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dzieje w Stwnbule. Pierwej niż inni wiedział, 
że Tarcja przystąpi do konferencji; pierwej też 
niż inni wiedział o nowym projekcie sułtana. 
A oto dowód:

Przedwczoraj rano miał Freycinet postawić 
w Izbie kwestję gabinetową. Siecle nie mylił się 
więc, było to już bowiem zdecydowane. Z za­
miarem postawienia sprawy na ostrza noża zja­
wia się w Izbie. Na korytarzu spotyka go ks. 
Hohenlohe, ambasador niemiecki, wita się i po­
wiada, że ma ma coś ważnego do zakomuniko­
wania. Udają się tedy obaj do osobnego gabi­
netu, a po chwili Freycinet wchodzi do sali, o- 
świadcza Izbie , że Turcja ma zamiar interwe- 
niowiać, i prosi o odroczenie sprawy do soboty. 
Tego samego dnia wieczorem, a więc w kilka 
godzin po rozmowie Hohenlohego z Freycinetena, 
złożył baid basza na posiedzeniu konferencji w 
Stambule oświadczenie, że sułtan zamierza „przy­
chylić się do gorących pragnień mocaistw i woj­
ska wysłać do Egiptu. „

Z telegramów poniżej umieszczonych dowie­
dzą się czytelnicy, jakie są warunki, pod które- 
mi Tarcja gotowa jest interweniować w Egipcie. 
Said basza oświadczenie swoje złożył w formie 
odpowiedzi na notę z 15. lipca. Owoż kiedy tę 
notę układano, Anglia była tak dalece przeko­
nana, że Turcja ani do konferencji nie przystą­
pi, ani na interwencję się ni8 zgodzi, że wcale 
nie oponowała temu, gdy w warunkach interwen­
cji powied-ciano, że tureckie wojska same, bez 
towarzystwa jakichkolwiek innych wojsk euro­
pejskich, będą miały za zadanie pokój przywró­
cić w Egipcie. Dzisiaj Porta oświadcza, że na 
warunek ten przystaje i żąda, aby Anglia swoje 
wojska wycofała z Aleksandrji, a nowych nie 
przysyłała na wody egipskie. Cała więc dotych­
czasowa akcja angielska zostaje obrócona w ni­
wecz, wszystkie zyski, jakie spodziewał się Glad- 
atone osiągnąć ze swoich gorączkowych kroków, 
zwichnięte są kompletnie, a na Anglii pozostanie 
tylko i ciężyć zawsze będzie plama zburze­
nia Aleksandrji i wywołania rzezi chrześeian.

Wybiegu Gładstona, iż Anglia w takim tyl­
ko razie przystanie na interwencję Turcji, jeżeli 
sułtan wprzódy ogłosi Arabiego buntownikiem, 
nie można brać naseijo, w tern znaczeniu naserjo, 
że niepodobna przypuścić, aby Europa żądanie to 
Anglii poparła. A w takim razie Anglia albo 
cofnie to żądanie, i zapisze w swych rocznikach 
kompletne fiasko w całej kampanii egipskiej, al­
bo też zerwie konferencję i poprowadzi sprawę 
ku wojnie. Wkrótce to się wyjaśni.
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W chwili, kiedy tutejszy proces moskalofil- 
ski kresa dobiega, pojawia się w Pester Lloy- 
deie nadesłany z Wiednia bm. pod znaną
półurzędową cyfrą (—aa) artykuł „Bilans gabi­
netu Taaffego", w którym czytamy :

„Hr. Taaffe, kiedy go Najj. Pan powołał na 
czoło gabinetu, miał przed sobą trzy wielkie i 
trudne zadania do spełnienia: przeprowadzić po­
wszechne nznanie konstytucji, zadowolić narodo­
wości nie-niemieckie bez narażenia jedności pań 
stwa, a wreszcie — co też szczególnie podnieść 
należy — p o ł o ż y ć  k r e s  a g i t a c j o m  p a n  
s l a w i s t y c z n y m  w P  r  z e d 1 i t  a w i i.

„Przypomnijmy sobie jak rzeczy stały w o- 
statnich latach gabinetu Auersperga. Austrjacka 
Izba posłów była parlamentem nłomkowym — 
brakło w nim przedstawicieli trzech milionów 
dasz. Wszelkie próby ściągnięcia ich do Rady 
państwa, okazały się daremnemi. Lasserowski 
system politycznego wygłodzenia nie udał się 
tak samo jak niegdyś karmelek i bicz br. Beu- 
sta, jak polityka otwartej ręki hr. Hoheuwarta. 
Czesi stawiali wówczas żądania niezmierne, tu ­
sząc że tym sposobem łatwiej to osiągną co mo­
żliwe. Polacy i Słowieńcy tożsamo stali w obo­
zie opozycji, a jeżeli wówczas nie można było i 
nie chciano w obozie centralistycznym zrozumieć 
postępowania Polaków, to o b e c n y  p r o c e s  
r u s k i  * pewnością wyświecił tę sytuację.

Z południowych Niemiec d. 27. lipca.
Sprawy wewnętrzne Niemiec przedstawiają 

w tej chwili mało przedmiotów ogólnego za­
jęcia.

Zatrzymanie się kanclerza na drodze ugo­
dowej z kościołem katolickim, nikogo tu nie za­
dziwiło. Uzbrojony władzą dyskrecjonalną, uży­
wa jej na to, ażeby zmusić centrum do powolno­
ści. Spodziewał się z jego strony poparcia w 
sprawie reformy podatkowej, monopolu i przy­
musowego ubezpieczenia robotników przy udzia­
le państwa i dlatego zrobił ustępstwo, godząc 
się na modyfikacje praw majowych. Zawiedzio­
ny w swej nadziei, nie spieszy się z zakończe­
niem „kulturkampfa" i sztaczne uregulowanie 
stosunków kościelnych odroczył, ażeby okazać 
opornym członkom katolickiego stronnictwa, iż 
nie znajduje się bynajmniej w przymusowem po­
łożeniu, i że od ich dalszego zachowania się 
wobec projektów jego ekonomicznych, uczynił 
zależnym los katolickiego kościoła w Niem­
czech.

Zwrot ten wywołał w południowych Niem­
czech bardzo nieprzyjemne wrażenie. Wiara tam 
jest żywą jeszcze, liberalizm zasadzający się na

ska, a mianowicie dla odświeżenia pamięci i 
związania dawnych faktów z dzisiejszemi czy­
nami. Niestety I szala szczęścia zaczęła się już 
dla nas zniżać, a pierwotna, jasno błyszcząca 
gwiazda powodzeń gasnąć poczynała. My je­
dnakże z całym krajem musimy do dna wypić 
ten kielich goryczy, trzeba umieć niezłomnie i 
z całym hartem daszy stać tam gdzie gromy nie­
szczęść biją, dopomagać swem ramieniem czyn- 
niejszym i silniejszym, a podpierać potęgą du­
ch* słabszych, aby jeszcze przy samym upadku 
ojczyzny myśleć o jej zmartwychwstaniu.

zlomnie i stać do końca będziemy, bo w*pomnienia 
dawnych heroicznych czynów są naszą żywotną podpo­
rą ; ale miody kwiat, rozpoczynając dziś pomiędzy ita- 
mi swoją kaijerę, albo zwiędnie, albo nschnie i wy­
niesie w dalszy bieg życia swego kielich rozczarn, 
z którego krople po kropli do zgonu pić będzie!...

Co teraz poczniemy? jeden drogiego pyta. Dzid 
płaczemy nad mogiłami Ostrołęki, płaczemy Kiekie- 
go, Kamlóskiego, Mycielskiego i tylu innych ! Świe­
ży upadek Giełguda zgubił całą Litwę! niewiara 
coraz bardziej wkradać się zaczyna. Izby radzą, 
lud szemrze! wszyscy żądają nowych dowodów wa­
leczności, wodzą naczelnego i wojaka, lada chwili 
zaczną się kroki zaczepne, oby nam Bóg sekun­
dował.

Nie mogę zakończyć listu, aby nie wspomnieć 
z przyjemnością o moim protegewaaym, a dawnym 
mentorze Bronisława, Krępowieckim; na każdym 
kroku odznaczał się patrjotyczuem poświęceniem i 
żołnierską odwagą; miejmy nadzieje, że te same 
cnoty wpoił swojemn nczniowŁ A ty matko, Polko ! 
przypominaj dzieciom, jakie wam naród skarby po­
wierzył, przypominaj ten dzień, kiedyśmy w Win- 
nogórze przy zgiętem kolanie .otwierali ten grób, 
który jako relikwje narodowe przekazujcie z czcią 
i miłością z pokolenia na pokolenie. A teraz na za- 
końeząjue całuję piękne rąozki żony mego obozo­
wego przyjaciela i wodza, wyrażając Mości Dobro- 
dziejoe uczucia szacunku i życzliwości.

J , U. Niemceioicsu.

P. S. Mając pod ręką Mowę, którą miałem nad 
zwlekam A. Bnińskiego, przesyłam ją, sądząc, że 
liczni krewni i współobywatele Księstwa Poznań­
skiego z przyjemnością i współczuciem będą ją



bezwyznaniowości, nie zobojętnił serc dla religii; 
IprZeułnianie więc ze strony kanclerza złagodzo­
nego „kulturkampfa" wywołało tn i wywołuje 
niezadowolenie i surowe ocenienie postępowania 
Bismarka.

Co się tycze powrotu biskupów, nieprawnie 
odsądzonych od zarządu swojemi djecezjaini, nie­
ma żadnej nadziei, ażeby Kanclerz przedstawił 
ich cesarzowi do ułaskawienia. Po uchwaleniu 
prawa o dyskrecjonalnej władzy, spodziewano 
się, -e rząd nżyje jej wobec tych właśnie bi­
skupów i dlatego duchowieństwo, przełożeni nad­
zorów kościelnych i reprezentacji gminnych z dy- 
ecezji kolońskiej wnieśli petycję do cesarza W il­
helma, prosząc go o dozwolenie powrotn arcybi- 
sknpowi Melchersowi. Minister oświaty odpowie- 
dzi.ł proszącym, iż nie znajduje się w możności 
zalecenia ich prośby cesarzowi do uwzględn^nia

Jeszcze z większą zawziętością z w rac; się 
rząd niemiecki przeciwko ks. Le<lóehowskie.au, 
niegdyś tak gorliwie protegowanemu. Zawzię­
tość ta  jest tak wielką, iż trudno przypuścić, a- 
żeby za życia kanclerza zmieniła się sytuacja 
arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego.

Rząd niemiecki pragnie, ażeby stolica na­
szych piymtsów, była tgłoszona za wakującą. 
Donoszono nam, iż w Rzymie starano się skło­
nić arcybiskupa Ledóchowskiego do dobrowolnego 
ustąpienia. Nie brakło podobno zapewnień ze 
strony Schlozer*, iż ustąpienie hr. Ledóchow­
skiego jest koniecznym w r nakiem zgody z Niem­
cami, tak pożą lanej przez Leona X III.

Spodziewamy się, iż arcybiskup Ledóchow- 
ski wytrwa na swojem stanowisku, iż oprze się 
wszelkim naleganiom i wpływom i dobrowolnie 
nie ustąpi. Jego rezygnacja w tej właśnie chwili 
sprowadziłaby najgorsze skutki, bo niewątpliwie 
po jego ustąpieniu, rząd osadziłby ua stolicy pol- 
ikich prymasi w Niemca z taj nem poleceniem ger- 
manizowania duchowieństwa polskiego w Pozn»ń- 
skiem.

Co się tyczy Schlózera, posła niemieckiego 
przy papibżn, negocjacje jego nie doprowadziły 
dotąd dć żadnego pozytywnego rezultatu. Stoli­
ca apostolska nie chce podobno nstąpić przed 
wymaganiem rządu, aby wiadza dnehowna nie 
nominowała na posady kościelne kapłanów bez 
przedstawienia rządowi. Schlózor nie potrafił też 
skłoiuć papieża do wydania niemieckiemu cen­
trom zalecenia, aby popierało projekta ekonomi 
czne kanclerza.

Schło zer opuścił Rzym podobno o t  czas 
dłuższy, i bawi obecnie w Niemczech. Zaraz jo  
przyjaździe wezwany byt praez kanclerza do 
Barcina.

Powszechną uwagę w Niemczech zwraca 
walka Bismarka nistylko z katolikami, ale i z 
postępowcami.

Znaną jest jego nienawiść do tych ostatnich. 
Prędzej pogodziłby się z socjalistami, niż z po 
stępowcami, których uważa za nieubłaganych 
wrogów, a icb opozycji przypisuje wszystkie 
Klęski, jakie poniósł w parlamencie.

Na radzie ministerjaludj, jaka się niedawno 
odbyła w Berline, — Pattkamer, minister spraw 
wewnętrznych, z polecenia Bismarka postawił 
wniosek, błahemi powodami motywowany, roz­
w ażania Rądy miejskiej w Berlinie.

Wiadomo, iż Rada berlińska składa się z 
samych prawie postępowców, i la wpływ jej na 
wyDory przyczynił się do tego, ż-: z stolicy pań­
stwa wyszli najzacieklejsi opozycjoniści, l iteres 
więc przyszłycn wyborów * chęć zemsty spowo­
dowały kanclerza do tego kroku.

Rada miuisterjalna u c h w a la  już r o z w i a ­
nie Rady miejskiej, a że takowe będzie zatwier- 
dzonem przez kanclerza i cesarza, nie ulega ża­
dnej wątpliwości.

Wszystkie dzienniki zajmują się tą  sprawą 
Z komentarzy, jakie robią, jasnem j m ,  iż roz­
wiązanie Rady nrejskiej w Bet linie jest krukiem 
chybionym. Przyczyni się ono niezawod-ie do 
większego eryumfa postępowców.

Polemika gazet niemieckich z panslawizmem, 
nie ostaje ani na cawilę. Bisuurkowska Nordd. 
Allg. Ztg. odznacza się może najostrzejszem po­
tępianiem polityki moskiewskiej za jej kijrunek 
pjLsUwistycany; Kreutz Ztg. i inne organa mo­
cno konsei watywne, niedawno jeszcze przychyl­
n i Moskwie, przeszły na stronę jej przeci­
wników.

Skobelew po śmierci jest przedmiotem naj- 
sprośniejszych w Niemcrech potwarzy. Niema 
takiego brudu, któregoby nie rzucili na pam.ęć 
tego człowieka. To miotanie się na zmarłbgo 
przeciwnika, jest w oczach naszych wielce wstrę- 
mem. Przy świeżej jeszcze mogile, należało za­
chować poważną ciszę.

Musiał on posiadać rzeczywistą wartość,

jeżeli nawet po śmierci nie dają mu Niemcy 
spokoju.

Niemiecki związek muzyczny zebrał się w 
pierwszej połowie lipca w Zuryeha. Najznako­
mitsi artyści i artystki muzyczne, zwłaszcza też 
z Bawarji i w ogóle z południowych Niemiec, 
pojechali na uroczystość muzyczną do szwajcar­
skiego miasta.

Był i Liszt obecnym i brał udział w kon­
certach Przyjmowano go iak króla. Owacjom 
nie było końca.

Czytelników polskich zainteresuje pismo, 
które Liszt przesłał Władysławowi hr. Platero­
wi, zamieszkałemu w pobliża Zurychu.

Prcesył&m wam ten list w tłnmaezeaiu z 
francuskiego Brzmi on jak następuje : 

„Szanowny Hrabio!
Mocno wzruszony twojem przypomnieniem, 

chciałbym ci podziękować osobiście. Mój pobyt 
jednak jest w Znrycha ograniczony. Koneerta 
zgromadzonych muzyków, repetycje i nieodzowne 
przyjmowania, zabierają mi tutaj cały czar..

Znam ssd sławy Muzeum historyczne polskie, 
które hrabia założyłeś. Żałuję mocno, iż nie mc- 
gę znaleźć kilkn godzin wolnego czasu dla zwi 
dzenia go.

Racz przyjąć hrabio moje powinszowanie z 
powodu usług, jakie nieustannie oddajesz swojej 
szlachetnej i sławnej ojczyźnie. Jej sprawa jest 
sprawą wszystkich serc zacnych. Jestem do niej 
wiernie przywiązanym od lat pięćdziesięciu.

Zurych, 15. lipca 1882.
Wysoki szacunek szczero oddanie się Wam.

F. Li8:4. “

Spór o 72 milionów guldenów.
W  tym roku ma być ostatecznie rozstrzy­

gnięty spór długoletni, zachodzący pomiędzy 
Galicją a sKarbem p°ństw_i austriackiego, ważny 
dla naszego kraju nieiylko ze stanowiska finan­
sowego, lecz tak ie  i ze względów politycznych.

Cnodzi mianowicie o uregulowanie udziału 
skarbn państwa w umorzenia galicyjskiego fun­
duszu indemnizacyjnego. Na Radzie koronnej, 
odbytej pod osobistem przewodnictwem cesvza 
dnia 1. lipca b. r , postanowiło mianowicie tera 
źuiejsze ministerstwo wystąpić w tym roka wo 
bec sejmu galicyjskiego, jakoteż wobec Rady 
państ—a z wnioskami * formie przedłożeń rzą­
dowych, zmierzającemi ku następującym celom.

1. Ażeby roczny dodatek ze skarbu państwa 
na mocy ccjarssiego postanowienia z dnia 13. 
października 1857 w sumie 2,650 000 zł. na ra 
cuunek umorzeni t, galicyjskiego fundnszu inde- 
mnizncyjnego dopłacany, uznany został jako 
stałe zobowiązanie państwa wobec kraju naszego 
aż do końca trwania amo-tyzacji tego dłngu.

2. Ażeby snma 72 milionów zł. obliczona z 
tytułu dotychczas przez skarb państwa na rzecz 
galicyjskiego funduszu indemnizacyjnego ponie 
siońycbwydatków, uznaną zostali za bezzwrotną

Otóż z tego powoda rozpoczyna się jnż teraz 
w dziennikarstwie centralistycznem zapalczywa 
agitacja pod hasłem, że gabinet teraźniejszy chcc 
zrobić Galicji kosztem państwa „podarunek" 
72 milionów zł. w. a.

Niejednokrotnie będziemy jeszcze mieli spo 
sobność wjłnszczać przbdaiot lego sporu, gdy 
sprawa będzie znajdowała się na porządku dzien­
nym zgromadzeń ustawodawczych, które będą o 
niej rozstrzygały. Na teraz jednak — ażeby 
nie pozostawić bez odpowiedzi argumentów prasy 
centralistycznej,' przeciwko uchw»ia Rady gabi­
netowej z dnia 1. bm. podnoszony hj, zaznaczymy 
tylko r krótkości zasadnicze stanowisko jakie 
obie strony sporne w Irwestji zobowiązań pań■ 
siwa, wobec galicyjskiego funduszu mdemniza- 
cyjuego zajmują.

Zwóleunicy zdania, że coroczne dodatk' ze 
skarbu państwa w kwocie 2,650.000 zł. w. a. 
na racuunok nmorzenia galicyjskiego fundurzn 
indemnizacyjnego, powinna być traktowane jako 
zaliczki zwrotne, opierają się na tom, iż w  myśl 
postanowienia patentu cesarskiego z dnia 7. wrze­
śnia 1848 i patentn z 15. sierpnia 1849 skarb 
państwa „pośieduiczy" tylko w operacjach umo­
rzenia fnndnszów indenuizacyjajch, i że nie ma 
on przeto wobec nich żadnego zobowiązania ma- 
terjalnego; dalej, że wedle brzmienia patentu z 
dnia 25. września 1850 dodatki ze skarbu pań­
stwa na lzecz funduszów indemnizŁcyjnych trak ­
towane być powinne jako zaliczki „Voischuss8“, 
a wresicie, ze postanowienie cesarskie z d. 13. 
października -557, od którego datują się owe 
dodatki ze skarbu państwa po 2,65o.oOv zł. ro­
cznie, zrutrzega dla funduszu państwowego

Takim to mężem był zeszły na dnin i5go 
czerwca r. 1831 JW . Aleksander ni’. Bnińshi, 
senator królestwa Polskiego. W pierwszej zaraz 
młodości poświęcił się zawodowi rycerskiemu i 
od roku 1807 aż do roku 1814 wszystkie koleje 
krwawych tych wojen, i rzeź nad Berezyną i 
głód i ciężkie srogich niebios szarugi cierpliwie, 
ze sławą i aprobacją wodzów swoich przeszedł. 
Mężny w boju, posłuszny wodzom, w radacn 
narodowych światły, gorliwy, niespracowany, 
stronił on zawsze od tych „niespoki inych uu- 
chów“, co siejąc podejrzenia, niezgody, zawiśoi, 
tak  szkodliwemi są sprawie publicznej.

W czasie wybuchniWnia powstania raszegu 
znajdował się Aleasander Biliński w 6 .brach 
żony swej, księżniczki Radziwiłłó wnej na Litwie; 
na odgłos ten żądza w tak krytycznych kolejach 
służenia Ojczyźnie swej, połączenia się z współ- 
bracią, zamknęła oczy jego na wszystkie niebez­
pieczeństwa, straty, jakie go niezawodnie cze­
sały; w najsroźsze otyczwiowe mrozy, w najwięk 
sze śniegów zawały, sam piechotą szedł trzy 
mile od granicy i przeszedł ją  szczęśliwie. Za 
przybyciem do stolicy niełatwy uraąd, najtru­
dniejszy przyjął na siebie, opatryw* „ia wojska 
w żywność i wszystkie jego potrzeby. Ten tylko 
obowiąskn takiego może osądzić mozoły, kłopoty 
i prace, kto zbhzka patrzy na nie; niezmordo­
wanym był ś. p. Bniński w gorliwej troskliwości 
swojej. I  cóż w nagrodę za nie odebrał? *ierL- 
kie zaskarżenie i zarzuty. Zamiast gardzenia 
niemi, żywiej, niż przystało n& męża w sumieniu 
swem czystego, przyjął miotane na siebie czer- 
nidła, i to było powodem, że nie zaniechał speł­
nienia raz przyjętych honorowych obowiązków, 
choć słotnym i zimnym wieczorem, jeździł za 
żywnością i końmi. Ciężka natychmiast opano 
wała go niemoc, wkrótce znikła nawet ratunku 
nadz eja. I  przed skonaniem myślał jeszcze » lo­
sach Ojczyzny naszej. „Nie tak ja  się lękam 
— mów ił on — ostrza oręża moskiewskiego, jak 
.domowych rozdwojeń11, zawiści i pokątnych 
podszeptów. Boże! ustrzeż od niebezpiecznych 
skutków onych, miłą Ojczyznę naszę!"

Te były ostatnie słowa jego, wysłuchaj ich, 
o Boże!

J . U. m em u  to.cz.1'
Nie mogę się wstrzymać od przytoczenia

jeszcze następującego listu, który swą oryginal­
nością i udaniem taić był sprzeczny od powyżej 
przytoczonych, że warto dla porównania zbliżyć 
go do drugich i wykrzyknąć: Went comme eeU, 
ąue fon ćcrit fhistoire! (tak to się pisze historję).

Pani Scypionowa, rodzona siostra księcia 
Łabęckiego, ministra, o k tó re j, zdaje ł  i się, 
jnż wspomniałam na początku moich pamiętni­
ków, był* osobą pełną dowcipu, rozumu i rzad­
kich zdolności, zwano ją  powszechnie ministrem 
ministra. Niemal też c^glo  widywano ją  w bió- 
rach ministra skarba i zaręczano ogólnie, że 
brat zasięgał jej rady w najważniejszych spra­
wach. Pani Scypionowa serdecznie kochała mc- 
ją  matkę, a ponieważ miała wnuczki w moim 
wieku, ztąd często mogłam się przypatrzeć dzi­
wnym stosunkom tej ruduuy. Chociaż była babką, 
miała pełno życia w uczuciach i rozmowie; za 
wsze wesoła, dowcipna i miła, miała córkę je 
djnaczkę, niezmiernie spokojnego, cichego usyo 
sooienia, nadto jessezo bardzo delikatnego i sła­
bego zdrowia, tę córkę właśuie wydała za lo­
dzi mego brata, ministra ckarbu. Wiemy dobrze, 
czem był książę Lubecki, zdatny, czynny, rzad­
kiej bystrości i roztropności, grał rolę właściwą 
swej wiedzy i zdolnościom, zyf ciągła w wiel­
kim politycznym świecie, zajęty w biurach ca- 
łemi dniami, wieczorem miewał l>,zne zgroma­
dzenia u siebie, na tych prawie s ’gd / żona jego 
nie bywała. Cierpiąca i otoczona liczną dziatwą 
wolała spokój i odpoczynek nad światu y/ość, na­
tomiast zastępowała ją  na oficjalnych obiadach 
: w id o m y ch  recepcjach matka, pani Seypiono- 
wa. Jakkolwiek położenie to było nie normalne, 
wszyscy w końcu przyzwyczaili się do tego i 
nikt &ię już nie dziwił. Z powodu przyjaźui mej 
matki z pan’? Saypioaową, pozosuała korespon­
dencja, z której wiele listów zginęło, dla tego 
przytaczam tutaj ostatni, który nad i„dł do Po­
zbawia z całą ekspedycją, poWyż*j jnż wspo 
umiana..

( D . c ł )

„Ruekz&hluagg-AnsprUch1' tychże kwot. Główną 
t*ś ich broń stanowi twierdzenie, że jeźli skarb 
państwa nie przyczyniał się do kosztów umo­
rzenia dłngn indemnizacyjnego w żadnej innej 
prowincji, więc jeżeliby dla Galicji uczyniono w 
tym względzie wyjątek, to podobne postępowa­
nie miałoby cechę jakichś szczególnych wzglę­
dów dla naszego trajn, czyli — jak  się wyżej 
rzekło, że chodzi tu o d a r o w i z n ę  72 milio­
nów „fur die Herren Polon".

Zwolennicy przeciwnego zdania, to jest ci, 
co nznają zaliczki ze skarbn państwa, na rzecz 
galicyjskiego faadusnu indemnizacyjnego za bez­
zwrotne, wcale jednak nie przeczą słuszności te ­
go zdania, żo Galicja powinna w tym sąmym 
stopniu przyczyniać się do umorzenia dłngu in- 
demniz&cyjnego jak  inne prowincje ńafwa, i 
kraj nasz, jako tak:, nie chce i nie żąda żadne­
go „podarunku*, i co do niego należy, to płaci 
do ostatniego centa, i że pł*(i ani mniej ani 
więcej, jak  tyle, i l e  p ł a c i ł y  i n n e  k r a j e  
k o i ”  n u e  n a  t a n  s « m cel .

Fałszem jest bowiem, jakoby w sporze ni­
niejszym były tylko dwie part je interesowana: 
skarb państwa i galicyjski fa«dusz kr: jo wy. J e ­
żeliby tylko na te dwa czynniki ogr miezono się 
? -oztrząsamu tej sprawy, to istotnie, nigdy 
nie możnaby doprowadzić jej do należytego wy 
jaśnienia. Opierając się bowiem na interpretacji 
rozmaitych patentów, odnoszących się do spraw 
indeamizacyjnyeh, można zupełnie z taką samą 
racją udowodnić, żfl Galicja powinna zwrócić 
państwu owe 72 milionów, wydane na rachu­
nek umorzenia długu indemnizacyjnego, jak i 
wręcz przeciwne zda-ie, t. j. że Galicja nie ma 
obowiązku sumy tej zwracać. Można n« tym 
punke'e spierać się Bóg wie jak  długo, a żaden 
z przeciwników nie uzna się za zwyciężonego.

Inaczej jednak rzecz się przedstawi, jeśli 
wciągnie się w zrkres dyskusji i trzeci jeszcze 
czynnik, w sprawie zm ^sienią pańszczyzny i wy­
nikającej ztąd konieczności wynagrodzenia by­
łych właścicieli domiuikalnych dość blizko inte­
resowany, mianowicie w ł o ś c i a n !

W  innych krajach włościanie sami, jako 
strona, bezpośrednie korzyści odnosząca ze znie­
sienia stosunków podd&ńczych, oprócz ndziałn w 
ogólnych krajowych dodatkach do podatków na 
rzecz funduszów indemnizacyjnych. płacą jeszcze 
na ten cel osobne dodatki pod narwą „XJibariaL 
Zuschlage", obciążające wyłącznie tylko posia­
dłości rustykalne.

W Galicji istnieje zaś ten stan wyjątkowy, 
że tntejsi włościan1 e nie znają opłat nrbarjai- 
nych, gdyż ich i wyłącznie ich zastępuje „r tym 
względzie skarb państwa. Galicja, jak już powy 
żej stwierdzono, nie płaci też wcale mniej na ten 
cel, jak inue prowincje państwa. Inna indywidn- 
ainość prawna jest tn  obdarowaną, nie fundusz 
krajowy galicyjski, a mianowicie włość:aństwo ga­
licyjskie, ttó re  wyjątkowym sposobem, ze  
w z g l ę d ó w  c z y s t o  p o l i t y c z n e j  n a t u ­
ry ,  nwolnioua zostało patentem cesarskim z d. 
17. kwietni a 1848 r. od wszelkiego ndziałn oso­
bnego w kosztach Wynagrodzenia bj łych włości 
cieli dominikainych.

Żd się tak stało, Galicj„ wcole tema nie 
winna.

Kwectja zniesienia stosunków poddańczych 
w Galicji, nie był* dla rządu ówczesnego tern, 
rzeu  z natury swej jest i być powinna, to jest 
reformą stosunków społecznych i ekonomicznych, 
Wielką lę kwestję traktowano wtedy wyłącznie 

ko śroaek chwilowej polityki, przyciągania 
Udu ua swoją stronę, i trzymania za pomocą 
jego szlachty i Galicji na wodzy w jej dążno­
ściach narodowych. Cel ten starano się dopiąć 
przez darowiznę pańszczyzny bez żadnego ze 
strony włościan odaupu. Paragraf 7. patentu z 
dnia 17. kwietnia 1748 roku wyraźuie zapewnił, 
dziedzicom, ze państwo zapłaci .m wynagrodzę 
nie za zniesioną pańszczyznę, §.11* tegoż pa 
tentu powtórnie wspomina o wynagrodzeniu: 
welche der Staatschatz leistet", a kończy się 

wyrażeniem nadziei, że włościanie, który tn  po­
winności nawet z poświęceniem skarba państwa 
znosimy „dereń Schuldigkeiten " r  relb-t mit 
Aufopttó/uug des Stwatschatce: aufheben", okażą 
się godnymi lej łaski. Okólnik gnbernialuy do­
lany do powyższego patentn, oznajmia wszyst­
kim nrzęuom cyrkularnym, ia  wszelkie robocizny 
pańszczyźniane i daniny poddańcze znoszą się 
od dnia 15. maja 1848 n a  k o s z t  p a ń s t w a  
„werden auf Kusten des ritaates anfgeLissen.*

W pierwszych też czasach po zniesienia 
pańszczyzny, został rząd wiernym postanowię 
niom patentn i opędzał koszta indemnizacji ze 
skarba państwa, i później dopiero, mianowicie 
zaś z chwilą wydania patentu z 29. październi­
ka 1853 nr. 23(j. Da. a. p. powstała kwestja 
prawna, czy państwo ma mieć ndział w kos.t * :n 
wynagrodzenia właścicieli duminikaiuych za znie- 
slrną pańszczyznę, lab nie ? £>pór wlókł się przez 
kilka lat, &ż nareszcie wzmiankowany powyżej 
patent cesarski z 13. października 1857 i. normo- 
mował w stałej cyfrze dodatek ze skarbu pań­
stwa ua rzecz galicyjskiego lunduszn indemniza 
cyjnego, pozostawiając w zawieszenia kwestję 
prawną, czy ma tęu dodatek państwowy uważa­
ny być za zwrotny, lub bezzwrotny. W r. 1866 
komisarz rządowy upomniał się w sejmie gali­
cyjskim kategorycznio o uregulowanie tego przed­
miotu, zaczęły Się układy, i w r. 1871 na zLsa- 
dzie znakomicie opracowanego referatu dr. Zy- 
blikiewicza, sejm uchwalił zastrzeżenie przeciw 
ko ODOwiązkowi Galicji, do zwracania państwu 
owych dodatków, które to zastrzeżenie coro 
czaie od tego czasn w sejmie powtarza się. W 
sesjach t i, 1872, 1874 i 1878 bywał ten przed 
miot podnoszony w Radzie państwa, aż naresz­
cie w tegorocznej sesji na posiedzenin z dnia 
11. marca, na zasadzie referatu posła Otokara 
Zeithammera uchwaloną została rezolucja, wzy­
wająca rząd do uregulowania stosunków pra­
wnych gal., funduszu indemnizacyjnego. Poseł dr. 
Aiter hofrat przy wiedeńskim trybunale admini­
stracyjnym, podniósł pr*y tej sposobności pre­
tensje, o których tu mowa, odpowiedział mu zaś 
minister dr. Ziemiałkowski wyjaśnieniem, z ja­
kiego właściwie tytuła powstały dudatki ze 
skarba państwa de funduszu umorzenia indemni- 
z&cji pańszczyźnianej w Galicji, mianowicie, że 
w tym względzie nie zastępnje państwo obowiąs- 
ku płatniczego Galicji, lecz wyłącznie włościau 
galicyjskich, i że ta*i st&n rzeczy jest tylko 
prostym wynikiem ówczesnej polityki wewnę 
trznej rządu anstrjackiegu, polityki, która opie 
rała się n -  waśnieniu, „selost mit Aofupferung 
des Staatschatzes" jednych klas społecznych prze 
eiwko drugim.

Eto laś  teraż, po latach 34 zechciałby o 
barczyć włościan galicyjskich kosztami indemni­
zacji pańszczyźnianej, n i e c h  s p r ó b n j e !

Nakład Drohowyzki.
Rok rocznie » tej porze, przy wyleliśmy spe l 

niać miły obowiązek zapisywania do kroniki

ekonomicznej pracy naszej, objawów powolnego 
może ale rzeczywistego postępn, jaki w kierunku, 
tak  ważnym dla rozwoju -rajowegc pi zemysłu, 
stawia n&m przed oczy wiekopomna instytneja 
hr. rik irbka, jeanego z największych filantropów 
polski‘;h. Obecne zaś egzamin? w Drobowyżu tern 
żywsze musiały budzić zajęcie, gdyż świadczyć 
one mi?ł o uzdolnieniu zawodowem wychowunców 
Zakładu, którzy po raz pierwszy od czasn istnienia 
jego, wychodzą w świat, aby zdobytą wiedzą i 
fe-howem wykształceniem, wzmocnić szeregi in­
teligentnych rękodzielników naszych.

Rzeczywiście, kilknn&stu chłopców jnż w r. 
z. powinni byli opnścić Zakład, jako zupełnie 
wykwalifikowani czeladnicy, ze względu jedynie 
na młodziany wiek ich, 2nrząd uznał potrzebę 
zatrzymania icb jeszcze na rok jeden, trudno bo­
wiem było myśleć o odpowiedniem ich umiesz­
czeniu w prywatnych warsłatach, skoro prawie 
żaden z nich jeszcze nie przekroczył zwykłych 
la t  terminatorskich. Rok ten zresztą nie był 
dla nich straconym; kształcąc się da-ej, praco­
wali oni w Zskładzie drohow/skim już samoi­
stnie, a płatni będąc „od sztuki", uzbierali so 
b ,1 ;andus:K, rzec: wcale nie do pogardzenia z 
chwilą, kiedy młody człowiek, wstępując w ży­
cie, sam sobie własną przyszłość bu tować musi.

Tu jeszcze nadmienić wypada, że kwalifi­
kacja uzdolnienia wycnowańców drohowyzkich, 
nie ogranicza się jedynie ukończeni sm przepisa­
nych lat nanki szkolnej i warsztatowej. Każdy 
z nich obowiązany jest nadto wykonać w ciągu 
dni czternastu nie tak  zwany „majstersztyk," 
ale pewną ilość przedmiotów ze swojego fachu, 
w takim stanie obrobienia, do jakiego w ciągu 
tych dr/óch przepisanych tygodni doprowadzić 
jest zdolny Taka dopiero, czy to skończona, czy 
też w pewnej części tylko wykonana robota, 
staje się miaią uzdolnienia ucznia. Ważnym jest 
także szczegół, że p ’zjd przystąpieniem do tych 
egzaminacyjnych robót, każuy uczeń musi zrobić 
odręeiuy rysunek tego co wykonać zamierza.

Jaką wartość mają te wyroby pierwszych 
czeladników wykształconych w Zakładzie drokc 
wyskim, moglibyśmy przytoczyć tu  zdanie facho­
wych znawców, którzy podczas czwartkowego 
popisu, z całą skrnpulatnością je  badali, nie 
chcemy jednak, aby nas posądzano o przesadę, 
tern bardziej, ze wszystkie te przedmioty czytel­
nicy nasi oglądać bęcU mogli za kilka tygodni, 
na wystawie przemyskiej, i sami przeto naj 
sp iwiedLwiej je osądzą.

Czwartkowy popis publiczny w Drohowyźu, 
był jnż zakończeniem trzech imowych egzatnmów, 
odbywanych pod przewodnictwem kuratora za­
kładów, ks. Karola Jabłonowskiego. Z nauk szkol­
nych przyszła w tym dniu kolej na klasy wyż­
sze, czwartą i piątą. Z przyjemuuścią zaznaczyć 
tn  musimy znaczny postęp, jaki zauważaliśmy 
w oddziale dziewcząt w porównania z latam, po- 
przednieuii, a nieomvlimy się zapewne twierdząc, 
że postęp ten w największej części zawdzięczać 
należy światłemn i prawdziwie macierzyńskiemu 
przewodnictwa kieiowniczki szkoły, siostry Ste- 
fanji. Przytomne i inteligentne odpowiedzi dziew - 
cząt z katechizmu, arytmetyki i dziejów Pulski, 
wywoływały ogólne '^ado wolenie, a nadmibnić tu 
trzeba, że nie popisywały się, jak to zwykle 
bywa n* publicznych egzaminach, tylko najlep­
sze nczennice, ale sami goście przestrzegali, aby 
naprzemiau wszystkie były zapytywane. Również 
miłe wrażenie wywarły z pojęciem i uczuciem 
wypcwiedaiane deklamacje i śpiew chóralny, 
zdradzający wysoce artystyczny kierunek. Mię- 
dzy inncuii odśpiewały dziewczęta znany wiersz 
Platon* Kosteckiego „Nasz* mołytwa", w prze 
ślicznej mdodji ukiadu wspomni „nej wyżej sio 
stry Stefanji B.

Po skończonych egzaminach ustaych i rozdaniu 
przez przewodniczącego nagród celującym uczen­
nicom i uczniom, zebrani goście zwiedzali w naj­
drobniejszych szczegółach urządzeni*, całego Za- 
tł&du, a mi-DO w We warsztaty i sale wystawowe, 
gdzie mieliśmy sposobność przekonać się, że 
szlachetne zamiary założyciela fundacji, wydają 
już owoce, wróżące jak najświetniejszą pr/yszłość 
dla krajom-go ręko tzielniotwa.

Czytelnikom, naszym snwna są z dorocznych 
naszych sprawozdań urządzenia Zakłada droho- 
.ryskiego . postępowy ich rozwój, pomijamy więc 
bliższe opisy, aby się nie powtarzać i zaznaczy 
my tylko, że obecnie stanęły do popisu nastr 
pnjące rękodzieła: ślusarskie, kowalskie, koł- 
dziejskie i stelmachowskie, blacharskie, szewskie 
i krawieckie. Z tych najwyżej doprowadzone 
zostały citbry pierwsze oddziały, jakkolwiek i 
:inne nie wiele pozostawiają ao życzenia. Dzia 
ślusarski doszedł już dj tej doskonałości, iż wy 
tonywa wszelkie ua.iięazia uży ane do robót 
ślusarskich i kowalskich, a dotąd sprowadzane 
edynie z fabry zagranicznych, co jnż do wiel- 
tich zasług policzyć należy.

Jedu; z na ,milszych chwil było zwiedzanie 
warsztatów, jaz  stolarskiego i ślusarskiego, a 
szczególniej kuźai kowalskiej. Widu. kilzunastn 
płonących ognisk, a przy nh-h uwijających się 
z młotami maleńkich a dziarskich Cyklopów, 
przeniósł nas w jakieś zaczarowane sfery, jakby 
w krainę żywcom wyrwaną z Tysiąca i jednej 
nocy.

Tuż obok, w olbrzymiej sali, przy warszta­
tach poruszanych siłą pary, również małoletni 
fabrykanci wyrabiają stalowe i żelazne narzę­
dzia, wymagające nadzwyczajnej dokładności i 
skrupulatności w wykonania — na dziedzińca 
stoją s:«.reg wozów, wózków rozmaitych, sanek 
i narzędzi rolniczych — a między niemi zwraca 
powszechną uwagę leciuchny i elegancki, choć 
mocno zbudowany wózek amerykański, od a do * 
własnoręcznie wykonany przez trzynastoletniego 
m ajstr.,

Żeby nie pominąć nic godnego uwagi, zwie 
dzaliśmy następnie bogate składy nuteriałn drze 
wnego, tak systematycznie nrządzone, że drzei o 
podzielone jest na działy według la t , w których 
może być zużytkowane. Czytamy więc napisy 
odpowiedni-*; „M aW jał stolarski" (stelmachow­
ski, kołodziejski i t. d ) na rek 1882, 1883 
1884 i t. d. Jest to rzeczą niemałej wagi i rę 
kojmią że wyroby Zakładu drohowyzkiego, wy 
konywme są z m aterjała doborowego i należy 
cie wyschniętego.

Po przerwie wywołanej gościnną ucztą, za­
stawioną w największej Soli jadalnej Zakła-ln 
całe towarzystwo przeszło do oddziału dziewcząt, 
zostającego pod najbliższym kierownictwem sióstr 
Felicjanek. Przegląd najróżnorodniejszych prac 
i robótek z działa zajęć kobiecych, wywołał 
wszechstronne zadowolenie i uznanie, o ile to 
możliwem było przy niezupełnej kompetencji 
znawców.

Odgłos surmy wojennej wywołał nas nagle 
z klasztornej ciszy żeńskiego oddziała, poza mu 
ry Zakłada i am. na obszernym gazonie, ujrze­
liśmy * niewypowiedzianem zadowoleniem cały 
batalion v ładnych mnndmkach, odbywający 
cztereuf. kompaniami, przy dźwiękach włam 
dziecięcej kapeli najrozmaitsze ćwiczenia i ewo 
lucje wojskowe. Gudzina cała jak jedna chąilka

upłynęła na przypatrywaniu się ochoczej a  zrę* 
fczpej młodzieży; w oczach starych wojakói na- 
„ et zabłysła L a  radośna, rozbudzając miłe t 
dawnych lat wspomnienia.

Tak się zakończył dzień, pełen najprzyjem­
niejszych wrażeń, a  opuszczając Zakład Iruho- 
wyski, unieśliśmyzj sobą to przekonanie, iż tylko 
irzyjaznym losom dziękować należy, że szlache­

tne zamiary fundatora nie zostały zwichnięte, 
ale owszem znalazły w gronie zacnycn przewo­
dników Zakłada, silne, sumienne i cerdeczue po- 
mrcie, będące rękojmią, że byt U± zbawiennej 

instytucji na zawsze już ustalonym zosiai.
Dziwnem nnm się tylko wydało, iż w powa­

żnym zastępie gości, przybyłych na czwartkową 
uroczystość, nie znaleźliśmy żadnego z członków 
Rady szkolnej krajowej, ani też nikogo z repre­
zentantów szkolnictwa naszego, a przecież można 
tam było wiele pięknego zobaczyć i wiele się do­
brego nanczyć...

m mlii

29, lipca.
f  Kazimierz hr Krasicki, aapitan wojak pol­

skich z r. 1831, kurator Zakładu narodowego im. 
Osaolińikibh, prezes Towarzystwa kred. ziemskiego 
i galie. &  sy o -zczęiności, członek Izby panów, 
zmarł po długich ciorpio-iiach wczoraj o g. 6, wie­
czorem. Wyprowadzenie zwłoz tego na wielorakich 
polach życia obywatelskiego zasłużonego męża, od­
będzie się w poniedziałek o godzinie 9. zrana, z 
gmachn Zakładu Ossolińskich, do kościoła archika- 
tedralnego. Po odprawieniu tamże egzekwij, zwłoki 
nieboszczyka przewiezione zostaną do grobn fami­
lijnego w Dnblanach-Kranzberg. Imieniem Zakładn 
Ossolińbkicn wypowie mowę pogrzebową dyrektor 
tegoż zakładn p. dr. Kętrzyński; od Tow. kred. 
ziemskiego pożegna go długoletni towarzysz Wspól­
nych prac hr. Włod. Rn isocki; a imieniem wetera­
nów polskich przemówi członek Wydziału, p, Wa- 
lerjan Podlewski.

** *
* Tempsrhtura. Wczorajszy deszcz uchłudził 

znacznie powietrze. Dzisiaj’ mamy piękna pogodę. 
Kiedy n nas padał dejzez, w okolicy grad poczynił 
znaczne szkody. Miejscowości między Knlikowem

Jaryczowem są zniszczone, najwięcej ncierpiały: 
Żółtańce, Remenów, Zapytów, po części Stronia!/n, 
Podliski małe, Rndańce i t. d. Koło Bóbrki była 
tak silna bnrza, że na stacji kolejowej Chleb o wice 
wiatr z wa^onn naładowanego drzewem zerwał 
dacn żelazny i uręcony odrzneił na kilkadziesiąt 
kroków. — W Peiersbnrgu gorąco dochodzi do 40 
stopni iteanm. a noce są za to tak chłodne, że 
trzeba wdziewać futro.

* Tiatr. P. Zboiń.ki występował po raz trzeci 
jako Cze-fnik w „Zemście". Krytyka wyraziła się
0 grze jego w tej roli wcale nepocLlebnie, bo też 
rzeczywiście trudno nam pojąć, Kaczego p. Z. wy 
brał na występ jedną z naj słabszych ról swoich. 
-) -cenie p. Z. ma wystąpić w Teatrze małym jako 
śpiewak operetkowy. Nie wątpimy, że w tym ro- 
dzajn ról odniesie sukces niepospolity.

* Wypożyczalnia i wkład nnt Z masy konkur­
sowej firmy K. Wilda nabytą została przez firmę 
dnlirynowicza i Schmidta, która tak czytelnię jak 
tai wypożyczalnie nnt utnpełałwzsy do najnowszych 
czasów wydanemi publikacjami, oba zaLiady pod 
zarządem K. Wilia do nżytkr pnblicziiuści oddaje.

* Oszczędność rządowa, a muzyka. Rząd ?n-
-trjacki nie na żarty zabiora się do oszczędności. 
Ministerstwo wojny ma wziąć pod rozbiór wypra­
cowany dl&ń projekt reorganizujący orkiestry woj­
skowe w taa sposób, że z obecnej ich liczby 80 
pozostałyby na całe pań itwo austriackie tylko 22 
orkiestry. Jeżeli ten wniosek się ntrzyma, naten­
czas koniecznością będzie kreować muzyki miejskie
1 la „ H arm onia.*

Aresztowanie. Wczoraj sprowadzono do tutej­
szego sąln karnego uwięzionego w Janowie słacha- 
eza filozofii, Maślaka, poszlakowanego jako agitato­
ra. Nic bliższego w tej sprawie jeszcze nie wiado- 
mo, gdyż jeszcze nawet nie wyznaczono sędziego 
śledczego do badania Maślaka. Aresztowanie odbyło 
się na zarządzenie starosty gródeckiego.

P. Honryk Rodakowski, artysta-malarz, za­
proszony został na członka honorowego Towarzy­
stwa zaefcęty sztuk pięknych w królestwie Foltkiem.

Z Wilna donosrą do K ur. Foxil, : „Umarła 
tn niedawno sLstra intruza Żylińskiego ; wyprawił 
jej Żyliński bardzo świetny pogrzeb, a trumnę jej 
złużono w grobowcu Zylińokich na cunntarm na 
Rosie. Za pogrzebem szli wyłącznie lnazie podej­
rzanej wart ści i to nie przez główne nliee, tylko 
aameui zau łk i mi. Wszyscy księża wileńscy zmu­
szeni byli towarzyszyć żatobnemn pochodowi. — Po 
pogrzebie zrabowano trumnę z klejnotów, które na 
subie miała zmarła, z wieńców srenrnych i złotych 
złożonych na trnmuie. Natomiast zostawiono tńmże 
nap is , że ją tylko z sukni i kosztowności obdarto, 
a ci bie (Ż y liń sk i) po śmierci zn sk óij- obedrzemj. 
Wszystkie za b ra n e  kosztowności złożone, są w do­
broczynności, oddano je nbogim, od których były 
wzięte — można je tam każdego ezau odknpić.-*

* Wystawa dział nztukl otwarta coćzień w auli 
szkoły politechnicznej od godziny 9. rano do 7. 
wieczór. Ws^ęp od osoby w dnie powszednie 20 et. 
od dzieci niżej lat 10 połowa, w niedzielo i święta 
bez różni, y wieku 10 ct.

* łntro w niedzielę: 8 w. Abdona i S. — 
Św. Mymjana, — w  poniedziałek: Sw. Ignacego. 
— Makryny.

* Wtaduttażel polloyjnt z dnia kogo i m. 
3k> adziono : Pani J. 61. z pomiesz. 1. 29 ni. Karo­
la jiidwika srebrny zegarek remcntolr o po dwój- 
nej kopercie z.i SiPbrnym łańcuszkiem i kluczy­
kiem opatrzonym fotografią przeustawiającą bank­
not na lOOn zł. — Panu W. K. z kieszeni czarny 
pugilares z kwotą 42 zł.

Straż poi. aresztowała Jana Maciaka na kra­
dzieży ogrodowej. Michała Czerniaka z powoda po­
dgrzanego bj rzedawaria dniej mosiężnej pipy,2* 
Józefa Sawickiego po dokonanej kradzieży kie­
szonkowej.

i ’an L. A. zgubił pugilares czarny z dwoma 
wekslami, z czterema kartkami zastawniczemi i 
dwoma pierścionkami.

—  (x) Warszawa dnia 27. lipca.' Oprócz budo­
wanego obecnie cyrku Cisineliego, i .lynny Sala- 
monsky przystępuje także do bndowy stałego cyr- 
kn, a to przy nlicy Siennej. Tak więc, kn radośei 
tntejszych amatorów hippiki i zwolenników... ama­
zonek, Warszawa będzie miała wkrótce aż dwa 
cyrki, chociaż ma dotąd jedne tylko... bibliotekę 
pnbliczi ą !

Do jakich cen dochodzi w naszem mieście war­
tość ::ib*ni, mimo tego co mówią o siadania ceny 
domów, dowodem tego w tych dniach dokonana i



sDsana umowa o ktipflo 10.000 łokci kwadr* placu 
Pł*y ui. Ordynackiej, po 12 rs. za łokieć!

Piękną kolekcję medali, liczącą około 1000 
po ś. p. Kazimierza Władysławie Bandtkie 

“ *yńskim, autorze numizmatyki krajowej, nabył 
■ Józef Zieliński, obecay właściciel obszernego 
“‘ęsezbiorn po ojcu swojem ś. p. Gustawie Zieliń- 
K*<n, autorze KirgLa.

Cała uroga dąorowska ma wynosić 432 wiorst, 
óeonie kompleiuie nkończono robót ziemnych 
70.000 sążni kubiczuych. W obecnej chwili droga

^utrudnia 800 robotników.
Donosiliśmy niedawno o przejścia dóbr Bisku­

pice w Sieradzkiem w ręce niemieckie p. v. Greve 
z rrns, który zapłacił za nie 380.000 rs.

Obecnie przeszły znowu na własność p. Wei­
gla dobra Skarszew w kaliskiem, w eenie 3850 
is. za włókę.

Stanisławów, 27. lipca. Przewielebny ks.
anonik IsakowLz opnścił duia dzisiejszego uaszo 

miasto, udając atę do Lwowa. Na dworcu kolejo- 
7"? **Snauy był przez reprezentantów lozmaitych 

z Przes tłumy publiczności, która przez 34 
ańsklRt a,!ała j€S° troskliwą i pełną chrzrści- 
sneła °^et opieką. Szczególniej pkć piękna ci- 
stwo Sł/  d° ozete°dn8go pasterza po błogosławień­
stw  • Wa®onn przemówił dostojny kapłan parę 
rafia ^°c '?aan*a> polecając się pamięci dawnych pa­
na Q .?^*z,lowi pociąga towarzyszył długi okrzyk 
iakh •* Łdrowl9 zaoneS° pasterza) wzniesiony
i Z ,edaei piersi przez osoby róinyeh wyznań

j  ^  Szm wm cy w sali Biernackiego na Mio- 
baro*ln w dn*u 22- b- m- o^ta t na cześć
łożyon ^sta Horocha, weterana z r. 1831, za
rokn tt Towarzys^ a  opieki weteranów z tegoż 
skowi b stDtkami byli przeważnie koledzy woj-
demii ar?aa- Przemawiali dr. Majer, prezes aka- 
(i„j t  n!? eiSta°ści na cześć barona Horocha, ks 
iern r'ewaDdowski z Lubasza, na cześć dr. Ma-
ten ’ ^nberger-Zaleski na cześć dr. Weigla,

• Ba Wzrost członków Towarzystwa. Wzno- 
i k̂ lb '*esicze toasty na cześć obecnych Wielkopolan 

1 J“u, weteranów z Królestwa Polskiego. Poczem 
c.°  f  siś każdy w swoję stronę, pełni wzru 

gi nia 1 obudzoiycil dawnych pamiątek, uścisnęli 
S wzajemnie, jak przystało na starych towarzy­

szów broni.

bitnTei8Tvc-hn! r*ł  Antunl V»tter, jedna z najwy-
staci z czasów r e w S i  P°'o* ,ejl węgierskiej, zm*rł w Bu-

Z ™  r< Życia- jenerała austrja-
liUft0’ wany w akademii najsztadzkiej, rok
1848 zastał go w randzê  podpał J wnika prz’y 37
Pułku piechoty we Wielkim Waraiyuie. Po zło­
żenia przysięgi na konstytucje, odznaczył się na 
®2ele swojego batalionu w walce ze Serbami Jnż 
w jesieni tego rola został pnłkownikiem i szefem 
sztabu. Po ustąpienia Meszarosa objął minister.- 
stwo wojny śród najtrndniejszej konatellacji, Sejm 
w Pebreczynie zasiadający zamianował go feldmar- 
82«k iea  porucznikiem i sztfem sztabu głównej ar- 
“j11. lecz zaledwie rozpoczęła się kampania, gdy go 

słabość powaliła i>iednmaście lat spędził na 
] ^j^Jztw ie; w r. 1866 wziął ndział w tworzeniu 

* * *  , węgierskiego. Na mocy amaestji powró-^iWSZy •'— . . .  1 * *
życia pnhn• Wszy Węgier, nie brał jnż żadnego ndziałn w 
dal sin ~ dl;zem) lecz osiadłszy w Presburgu od-
nióJ^- Pracy literackiej. Przed kilku laty prze- 

. 8I? n» stałe mieszkanie do Buda-Pesztn, gdzie 
jednym z hotelów na 3 piętrze dwa skromue

P°Koiki ze B« oją żoną zajmował. Czystością cha- 
pktern zaskarbił sobie tak u swoich jak i u by- 
*ych przeciwników politycznych rzetelną cześć i u 
ezciwą pamięć.

W sprawie wypadku w Tisza-Eszlar. Egy-
fLeries ogłasza dwa podania, kłóre obrońca Karol 

etv(5s wniósł do sądu w Nyiregyliaza. W jednem 
p aniu zwracają nwagę uwięzieni na to, że jnż 

jniesiące siedzą w areszcie śledczym, a spra*- 
a ciągie jeszcze znajduje się w staljnm przygo- 
awerseiai j wbrew ustawie, właściwe śledztwo prze- 
y  nim nie zostiło rozpoczęte. Uwięzieni żądają 

P z eto, aby sędzia śledczy otzymał polecenie wy 
cczeuia właściwego śledztwa, lab aby wypuszćza- 

zostali na wolną stopę, w razie jeżeli «o yto-

—  A więc tak, ojcze.... Wiesz, że ją kocham 
do szaleństwa, i że jej nie dostanę. Ojcze, pozwól 
mi nmrzeć!

Humor niczemu nie daruje.
—  Synagoga żydowska w Aleksanlrji została 

złnpioną podczas ostatniego bombardowania przez 
hordy Arabi baszy. Nuciła ona nazwę „Synagogi 
proroka Eliasza", według podań egipskich żydów, 
przez niego misła >>yć założoną i w niej miał on 
pełnić obowiązki kapłana i kaznodziei. Niektóre 
zwoje praw znajdujących się w tej świątyni, miały 
pochodzić z egipskiego Heliopolis. Była wlernem 
naśladowaniem jerozolimski-j świątyni, a zbudowali 
ją Ptolemeusze, by uczynić żydów egipskich nieza­
wisłymi od arcykapłana w Jeruzalem, świątynia 
ówczesna ostała się tylko lat kilka. Dodać tu na 
leży, że Plato wspomina, iż obcował w Egipcie z 
uczonym żydem, można więc sądzić, że był to pro­
rok Jeremiasz, współczesny filozofowi i żyjący dłu­
gi czas na wygnania w Egipcie.

—  Finsco dyplomaty (Z korespondencji peters­
burskiej do Gaz. Kol. Rzeczpospolita franc.) nie bar- 
azo jest szczęśliwą w wyborze swoieh reprezentan­
tów przy dworze tutejszym. Oto na dowód dwa wy­
padki niezręczności dyplomatycznej. Pierwszy wy­
darzył się na licznem zebraniu u ministra spraw 
zagranicznych, Giersa Admirał James, gdyż o nim 
to mowa, zwróciwszy się do Giersa, zapytał go, 
kiedy będzie mógł mieć zaszczyt przedstawienia się 
carowej wdowie. Można sobie wyobrazić wrażenie, 
jakie podobne zapytanie sprawiło na obecnych te­
ma dyplomatach, a kłopot Giersa, który reprezen­
tantowi Francji wytłómaczyć musiał, że carowa ma­
tka przed kilka laty zmarła, a drugie małżeństwo 
zmarłego cara nie ma oficjalnego charakteru. Drugi 
wypadek, może jeszcze drastyczniejszy, wydarzył 
się na zebraniu w jednym ze salonów tamtejszych, 
gdzie przykre położenie wewnętrzne Moskwy oma­
wiano. Dyplomata wyruszył z najniedyplomatycz- 
niejszą radą. „Wierzajcie mi, moi panowie, powie­
dział dobrodusznie, dla was pozostaje tylko jedna 
droga zbawienia .. tj. Rzeczpospolita !

G ospodJrsiwo, przernysi i handeł.

Wiedeń duia 27. łipea. Na dzisiejszy targ 
dowieziono cieląt 3096, zabitych wieprzów 77, 
zabitych owiec 125, żywych owiec 9470, żywej 
nierogacizny 789.

Cielęta płacono żywe 30 do 40 i 48 zł., za­
bite wieprze 60 do 58 złr., zabite owce 40 
do 45 złr., żywe owce ciężkie dla eksportu strzy­
żone 45 do 52 złr., lekki towar 38 do 40 
złr. za 100 kilo mięsa.

Żywą nierogacizną galicyjską płacono 40 do 44 
i 45 złr., węgierskie 48 do 66 złr. za 100 kilo 
żywej wagi.

W. Amin/toic* k  K. ScAełs.

pytanie ewentualne, ale o dodatek do postawio­
nego jnż pytania.

Trybunał udał się na ustęp o godzinie 2, a 
po kwadransie narady orzekł:

przychylić się do życzenia przysięgłych i 
częściowo do wniosku prokuratora, t. j. w pyta­
niach wypadkowych z §. 61. co do Dobrzańskie 
go i Olgi Hrab ar wstawić żądany dodatek

Oirzncił zaś trybnnał wniosek proknratora, aby 
ten sam dodatek włożyć do pytań wypadkowych, 
odnoszących się do reszty oskarżonych.

P r o k. zastrzegł prawo (pierwszy raz w roz­
prawie) zgłoszenia zażalenia nieważności.

Po odczytaniu pytań zmienionych w kiernnkn 
zindywidualizowania zbrodni zirady stanu tylko 
co do osoby Mirosława Dobrzańskiego, prokurator 
zrzekł się głosn, a dr. Łnbiński obrońca oskarżo­
nych Dobrzańskiego i Hrabarowej, wykazywał, że 
ci podsądni nie mogli gdyby nawet wiedzieli, co 
Mirosław Dobrzański zamierza, donieść o tern wła­
dzy i być delatorami.

Dr. D u l ę b a  uważa przepis §. 61 ust. kar 
wydany w czasach absolutyzmu za niemożliwy 
w duchu obecnego postępu, gdzie niepodobna 
żądać odkogokolwiek delatorstwa, a zatem i od 
podsądnych choćby mieli świadomość o wrogiem 
względem państwa przedsięwzięciu Mirosława 
Dobrzańskiego.

P r o k .  powołuje się na to co powiedział, 
że w wypadku zbrodni zdrady stanu doniesienie 
jest obowiązkiem obywatelskim.

O s k a r ż o n y  D o b r z a ń s k i  zabiera 
głos i wykazując, że w całej korespondencji Mi­
rosława Dobrzańskiego nie było ani jednego wy­
razu względem Austrji nieprzychylnego, ani wro­
giego, źo cała korespondencja dotyczyła śledze­
nia nihilistów, że zatem ani on, ani jego córka 
nie mogli podejrzywać zami»ru zbrodni zdrady 
stanu i donieść władzy.

P r  zew . wskazał jeszcze na to, że §- 61. 
n. k. obowiązuje dotąd, i że w razie doniesienia 
w tym jednym wypaaku tylko nie jest karygo 
dny udział w zamierzonej zbrodni zdrady stanu.

O trzy kwadranse na trzecią ndali się po­
nownie sędziowie przysięgli na ustęp.

zeaia śledztwa niema dostatecznego materjaln 
niJ l rneiem podaniu zawiera s ę  protest przeciw 
zwłoŁ ^ i » P»y rozpoznaniu i obdukcji 
nv i i  jt6re woda przyniosła, nie zawezwano obro- 
rzenifl *de» aby obrońcom doawolonem było przej- 

Protokołów odnoszących się do tego aktu.
ziono wP n f 8ł 8w6l  SwegO- W Bydgoszczy znale- 
błąkał. *  trzyletniego chłopca, który się za- 
ją jeg0 fn*.**0 Umiał powiedzieć, jak się nazywa- 
zgadują-y _ 1 Sdzio mieszkają, wpadł policjant,
debry pomyg». uia dziecka jogo pochodzenie, na 
wódkę dla SaPytał się, zkąd chłopiec przynosi 
podać deatyiaof^° ° °̂a» * malec naprawdę nmiał 
cji udało , j .  ^  pomocą knpezyków z destyla-
dziecka, * wkrótce wyśledzić rodziców

smom mo!kiełwsIfm aa kol6i Moskiewskiej dąje pi-
których jeden p r z y u c z a j . d° ’ *

Młodzieniec o błedn«« ‘ - . . , „
*ieła bilet do Knrska 8Pojrzeuin knpnje n ka- 
do *«»„„ u „ l  — w chwili gdy zbliża się
sny ojcien i' I  i 8° ai6sP°dtianie za rękę wła- * ojciec niespokojny, strwożony.

Co ty tu robisz! ?
^ ic> °jCZ0> odpowiada łagodnie młodzieniec, 

yszedłem popatrzeć.
bóic»^~i,M0 “^Prawda. Nieszczęsny 1 widzę samo- oojczybilet w twem rękn.

Proces o zdradę stanu.
(.Trzydziesty czwarty dzień rozprawy.)

29. lipca.
Dziś ostatni dzień tej siedmiotygodaiowej 

nużącej rozprawy, poświęcony był dokończeniu 
risumb przewodniczącego, które zajęło wczo­
rajsze całe wieczorne posiedzenie. Dzisiaj odby­
ło się pouczenie prawne i interpretacja posta­
wionych ławie przysięgłych pytań, co trwało dc 
godziny 11. w południe. O tym czasie ndali się 
sędziowie przysięgli na ustęp do bocznej sali. 
Salę rozpraw kazał przewodniczący opróżnić zu­
pełnie, pozostawiając ją  lakże do dyspozycji sę ­
dziów. Oskarżonych odprowadzono do więzienia. 
Część publiczności wyczekuje na korytarzach 
i przed gmachem sądu ogłoszenia werdyktu. Za­
padnie on prawdopodobnie dopiero około godzi­
ny piątej.

O godzinie w pół do drugiej zawezwali 
przysięgli pod przewodnictwem prof. Tomasza 
Rylskiego trybunał dla uzupełnienia pytania z 
§. 61 (współwina zbrodni zdrady stann) a to co 
«lo Adolfa Dobrzańskiego i Olgi Hrabar, w tym 
kierunku, ażeby po słowach „Mirosław Dobrzań­
ski* — dodać: „jako członek komitetu dobro­
czynnego Towarzystwa w Petersburga."

Przewodniczący, dla wysłuchania wniosków 
stron w tej sprawie, otworzył posiedzenie publi­
czne.

P r o k u r a t o r ,  niesprzeciwiając się dodat­
kowi, żądanemu przez przysięgłych, postawił 
wniosek o postawienie takiegoż dodatku w py­
taniach także co do reszty oskarżonych.

Dr. Ł n b i ń s k i  zdał się na decyzję trybu­
nału, sprzeciwił się jednak wnioskowi prokura­
tora, o wstawienie dodatku żądanego także w 
pytaniach, co do reszty podsądnych, opierając 
się na postanowienia §. 237 post. karn., że tyl- 
ko przysięgli mogą zażądać postawienia pytań 
dodatkowych do tych, które względem stron sta­
ły się już prawomocne i przynajmniej z tej stro­
ny żadnej zmianie uledz nie mogą.

Dr. D n l ę b a  powołuje się podobnież na 
postanowienie §. 237. dodając, ze przysięgli żą­
dając dodatku tylko do pytań, względem Olgi 
Hrabar, i Dobrzańskiego mieli ku temu powody, 
w które strony wchodzić nie mogą.

P r o k. odpowiadając wskazał na rozporzą­
dzenie Najw. trybunału z 17. listopada 1876, 
którem orzeczono, że w takim wypadku jak obe­
cny mogą strony zażądać postawienia pytań e- 
wentnalnych na co.

dr. Ł u b i ń s k  i odparł, że tu niechodzi o

O godzinie 5 minut 15 odczytał zwierzchnik 
ławy przysięgłych prof. Tomasz Rylski werdykt.

Na pytanie pierwsze, czy winni podsądni 
zbrodni zdrady stanu , odpowiedzieli przysięgli co 
do Adolfa Dobrzańskiego 12 glosami me.

Na pytanie czy winien, ie zaniechał roz­
myślnie donieść władzy, mając wiadomość o agi­
tacjach Mirosława Dobrzańskiego, odpowiedzieli 
przysięgli 11 głosami nie, 1 głosem tak. Na pyta­
nie, czy mógł doniesienie uczynić bez narażenia na 
niebezpieczeństwo siebie i swych należących, od­
powiedzieli 5 tak, 7 nie.

Od zbrodni zaburzenia spokoju publicznego 
Dobrzański Adolf uwolniony jednogłośnie.

Jednomyślnie uwolniony od zbrodni zdrady 
stanu ks. Naumowicz, uznany jednak wmnym 
zbrodni zaburzenia spokoju publicznego d z i e s i ę ­
c i o m a  głosami.

Olga Hrabar uwolniona od zarzutu zbrodni 
zdrady stanu jednomyślnie, uznana winną niedo- 
nie3ienia o Mirosławie Dobrzańskim dwunastoma 
głosami. Pytanie, czy mogła donieść władzy, bez 
narażenia siebie i swych krewnych, jednogłośnie 
zaprzeczono.

Co do Płoszczańskiego uznano go winnym 
dziesięcioma głosami za zaburzenie spokoju pu 
blicznego z §. 65. z opuszczeniem w pytaniu 
słów -• „w celu oderwania od jednolitego związku 
państwa*- — Marków uwolniony zupełnie, pytanie
0 zaburzenie spokoju odpowiedziano 7 głosami 
tak, 5 nie.

Włodzimierz Naumowicz, Ogonowski, Nyczaj
1 Trembicki uwolnieni zupełnie.

Szpunder i Załuski uznani winni zaburzenia 
spokoju dziesięcioma głosami.

Trybunał zwrócił przysięgłym jeszcze nieod- 
powiedziane pytanie co do Olgi Hrabar o zaburze­
nie spokoju publicznego, na które przysięgli 
po krótkiej naradzie odrzekli jednogłośnie uwai- 
niająco.

T e l f l i r a i y  G az. N ar. 1 o s ta t. w ia d o m o śc i.

Rustkij Kur jer  wita dzisiaj serdecznie wwstę 
pnyin artykule pojawienie się pisma polskiego w 
Petersburgu, rządowi robi wymówkę za to, 
że K ta j  podlega cenzorze, gdy dwa niemieckie 
pisma Fetertburger Eerold i Retcrtburger Ztg. 
są wolne od cenzoryj występuje następnie ostro 
przeciwko niby kościuszkowskiemu wykrzyknikowi 
Finie Foloniae, powiada, że wykrzyknik ten jest 
głupi, a ci co go powtarzają dzisiaj, podli i ła j­
dacy ; beszta przy sposobności Katkowa, Aksa- 
kowa i wszyskich ich „p r  y c h w o s t  n i ó w* 
wyraża nadzieję, że Kraj przyczyni się bardzo 
do zbliżenia liberalnego obozu moskiewskiego 
polskim.

#  ą jjc
Z Petersburga donoszą, iż wyszło rozpo­

rządzenie nakazujące bacznie przestrzegać, aby 
cyganie nie wkraczali z Galicji w obręb caratu 
wszystkich zaś cyganów austrjackich wydalić 
natychmiast do Galicji.

** *
Pan minister-prezydent, jako kierownik mini­

sterstwa spraw wewnętrznych, poruczył nowomia- 
nowanemu c. k. radcy Namiestnictwa Juliuszowi 
Wazlowi kierownictwo starostwa w Bochni.

Londyn d. 28. lipca. Do godziny pół do 
dmgiej po południa nie nadeszła ani do mini- 
sterjnm spraw zewnętrznych, ani doministerjum 
wojay, ani wreszcie do ministerjum marynarki 
żadna depesza potwierdzająca pogłoskę, że Ara­
bi basza zamierza się poddać.

Petersburg d. 28. lipca. Według urzędowej 
depeszy z Konstantynopola, delegat Porty o- 
śwkdczył na ostatniem posiedzeniu konferencji, 
że Porta, chcąc zadość uczynić gorącym pra­
gnieniom mocrstw, gotowa jest wysłać natyeh 
miast wojska swe do Egiptu, ale żywi nadzieję, 
że Anglia wprzódy cofnie swoje wojska stojące 
na ziemi egipskiej i zaniecha zamiaru wysyła­
nia nowych wojsk na egipskie wody.

Londyn d. 28. lipca. Posiedzenie Izby gmin. 
Gladstone oświadcza, że Dufferinowi przesłał in­
strukcję, w której mu polecił oświadczyć na kon­
ferencji w imieniu Anglii, że Anglia przyjmuje 
ofertę sułtana co do wysłania wojsk tureckich 
do Egiptu, ale uważa, że wprzódy nim to na 
stąpi, powinien sułtan ogłosić proklamację, w 
której Arabiego uzna za niewolnika. Rokowania 
dyplomatyczne z Włochami trwają dalej. Musu- 
rus basza, ambasador turecki w Londynie, zawia­
domił dzisiaj rano rząd angielski, że sułtan za­
mierza natychmiast wysłać wojsk* do Egiptu.

Dilke oświadcza, że depesza angielskiego 
konsula w Aleksandrji wspomina o pośredniem 
a nie o bezpośredniem poddaniu się Arabiego.

Paryż d. 28. lipca. Temps twierdzi, że Turcja 
potrzebuje przynajmniej sześcin tygodni do zmo­
bilizowania wojska potrzebnego dle ekspedycji 
egipskiej.

Madryt dnia 28. lipca Jutro odbędzie się 
zgromadzenie Indowe dla dyskusji nad projektem 
zaciągnięcia pożyczki, wynoszącej 250 milionów, 
potrzebnych do reorganizacji marynarki hisz­
pańskiej.

Konstantynopol dnia 28. lipca. Depesza z 
Kairu zaprzecza pogłosce, iż Arabi basza karze 
śmiercią tych Fellahów, którzy nie chcą zacią­
gać się w szeregi, jako też i tej pogłosce, że A- 
rabi poddał się bezwarunkowo Seymourowi, i że 
Seymour zażądał od Arabiego bezwarunkowego 
poddania.

Londyn d. 28. lipca. Do Daily Telegraph 
donoszą z Aleksandrji, że Arabi basza zamierza 
wstąpić do klasztoru i zostać derwiszem.

Alsksandrja d. 28. lipea. Seymour zawiado­
mił urzędownie konsulów, że wkrótce w Aleksan­
drji nastąpi zupełny brak wody słodkiej, i wy­
raził życzenie, aby konsulowie zawiadomili o tej 
zbliżającej się katastrofie wszystkich tych euro­
pejczyków, którzy zamierzają zaowu osiedlić się 
W Aleksandrji.

Aleksandrja d. 28 lipca. (Ajencia Reutera) 
gedz. l  po południu. Sytuacja militarna pod 
Ramleli niezmieniona, na linjach nieprzyjaciel­
skich panuje spokój. Stan zdrowia w wojsku an- 
gielskiem pomyślny. Szeryf basza , były prezy­
dent gabinetu egipskiego.fl oświadczył gotowość 
przybycia do Aleksandrji i poddania się władzy 
chedywa. Jeżeli dotąd tego nie uczycie, to dla 
tego, że choroba kilku członków jego rodziny, 
nie pozwoliła mu wydalić się z doma.

Izmallia d. 28. lipca. Na obu brzegach ka­
nału Suezkiego wszędzie panuje spokój. Lesseps 
tu przybył w celu załagodzenia sporu, który wy­
buchł między Anglikami a Towarzystwem akcjo- 
narjuszów kanału Suezkiego. Anglicy nie chcieli 
się poddać regulaminowi Towarzystwa.

Alsksandrja d. 28. lipca wieczór. Oddział 
Sarkego obsadzi pozycję kolei żelaznej o dwie 
mile (zapewne angielskie tj. pół mili naszej; r.) 
od obozu Arabiego. — Chedyw wezwał załogę 
Abnkira do poddania się, i pozostawił do woli 
Seymourowi co zechce uczynić w razie niepodda- 
nia się. W  poniedziałek zapewne zacznie się 
bombardowanie. — Dzisiaj rozstrzelano pierwsze 
osoby, skazane przez trybnnał krajowców z po­
woda rzezi z dnia 11 lipea.

Wieczorem przybyli delegaci z Kafr de war. 
Chedyw i ministrowie niechcieli przyjąć ich 
jako delegatów, tylko jako składających wizytę 
hołdowniczą. — W liście do Alimnbareka oświad­
cza Arabi basza, że uważa się tyiko za jenerała 
armii. — W Kairze ukonstytuował się rząd pro­
wizoryczny ze złożonem z 300 członków igro 
madzeniem narodowem.

Konstantynopol d 29. lipca. Konferencja nie 
zebrała s ię ; następne posiedzenie niewiadome ; 
zdaje się, że będzie zwleczone, gdyż kilka mo­
carstw, mianowicie Moskwa, waha się wobec o- 
świadczenia Gladstona.

Paryż d. 29. Ajencja Havas donosi z Try- 
polis: Między Maltańczykami (z wyspy Malty, 
podległej Anglikom) i żydami wybuchł popłoch; 
wiein wyjechało. Konznlowie wydali uspakajają­
cą odezwę; gubernator ręczy za pokój.

Konstantynopol d. 29. lipca. Porta wydała 
pod d. 26. b. m. następujący okólnik do swoich 
reprezentantów za granicą, w którym powiada: 
„W  następstwie doniesienia z d. 24. b. m. po 
spiesz&m pana zawiadomić, że Porta, zdecydo 
wana skuteczny zrobić użytek ze swego niewąt­
pliwego prawa zwierzchnictwa co do Egiptu, i 
tym sposobem niezwłocznie zapewnić tam powrót 
pokoju, uchwaliła, wysłać natychmiast dostate­
czne siły wojskowe. Potrzebne kn temu kroki 
już są zarządzone, i ta  operacja wojskowa jnż 
jest w toku, o czem proszę zawiadomić ministra 
spraw zagranicznych dworu, przy którym jesteś 
akredytowany.

Półfcnperjał rosyjski 
Sufesl rosyjski srelmy 

,, „ papkro wy
1GU marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srefeue

9 82
1 } • 
i  19 

Bf 63

9 92
1 62
1 21

&  40

K URS G IEŁD Y W IEDEŃSK IEJ.
W iedeń  29 

godzina 1 minut 
Lwy kredytowe 177 25 
AngO-anstr. 123.—
Kolej Ksr. Lud. 322.50 
Eolej Polsd. 140 70 
Kolej Elżbiety 213.50 
Wf g.  Nordostb. 165.— 

obi. p. w tł. 95 75 
Kolej iiedmiog. 111 —  
Losy tiroskie 24 70 
Bs-nUfWłin 113.50

120.75 
Usposobienie:

Lipca 1882.
45 popołudniu

Wigier, kred. s‘r.326 50 
Unionshank 123.80 
Nordbałm 271 —
Kolej Alfóld. 175.75 
Kolej Lw.-e7.er. 173 50 
Wied Comunal. 125 75 
W tg. kolej zz c l . 1GS —  
Boata m g . Cs% 119.80 
Bi*, rafcej ja j . 1.20 >/, 
Gaile. ić&nbf:*' 99.50
Mark! eLu-.;*-,:.';  -----

wzmoeuione

Wiedefi 27. lipca

Powszechny dług pafi-
stwa (za loo  złr.) 

Renty aastT. w bank. 5 pro.
» „ trgrebrta 5

g-6 ;«4po 250 zł.w.*. 4 pr. 
Kb 1660 .  600 „ „ 5

& S . - S  j :  •
te»ty auat. dom no 120 zł. 6 pr. 

nta złota pro. . . .

Obligacje mdemnizacyjne 
(za 100 złr.)

S*lioyjskie . . . ,
BnWi,seki, : ; : ; ;

^ nne Publiczne papiery. 
100* a!!*renta *łota 6 poWs»i»r , ■ w- *• . . . .
6 W oL. \ P°ł  k0l‘P° 120W ,g & nt0"» . . . .

tw.oŁa B p0'- P° 100 *** 0kaPOtyer.bol.p04«(,fr.

Akcje bankowe.
Anęlo-anst, po 200, 120 A

Gos. 200 U 
«"*Waa kredytowy dla handla 

1‘ przemyśla.................
900 dr.

aiizze.ftnstr.
WO Wt....................

ptao l̂ ząaa
łr. <«. a.

77
77

119
132
185
172
147

77 25 
77 85

75 120 26 
25 182 75
76 186 25 
25 172 75

147 50

119 75
184
120

122

818
>22

70

100
100

119 90
186 26
120 76

123 -  
1280 50

50 818 76 
822 60
880

Galicyjski bank hipoteczny
po 200 sł........................

Banka aust.-węgierskiego po
600 złr............................

Unionzbank po 100 złr. . 
Vorkehr»bank pow. po 140 zł. 
Wiedeński Bankrerein po 100 

dr. w.  .........................

piatu, | M<w»,
słt. w. a.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 dr. . 
AlKldzkiej po 200 złr. srebr.
Elżbiety * 200 * . »Ferdynanda północnej po 100 

złr. m. k. • • • • •
Franciszka Józefa po 200

Sta W. , « • • • '
Kolei gal. Karola Lad. po 200 

zfa. m. k. . . • • • ■
Morawsko - Bzląska (central.

po 200 złr......................
Lwowsko- Czerniow. - Jasska

po 200 zł.......................
Anstr. pół. zaoh. po 200 sł. Sr.

- „ 1. B. * 200 _ »
Rudolfa po 200 złr. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
Staatseisenb.-Ges.200 ił. wa. 
Bfldbahu po 200 sł. sr. . 
Tranway wied. po 170 zł. 
W|gieruro-Kalioyjski (Łnpk.

P° *00 z ł r . ...................
Wfjriar. półaoo.-wschód, po 

*00 złr. srebrem . . .
»r aaehodn. (Westb.) pa

82S — S29 
1*8 25123 
145 50 146

113 -118

174 60175
'SIS 60 214

270* -  |z707

195 76 196

820 — 820

bO

25

178 »0 174 60 
50211 50.211 

282 26 232
166 76 
168 50 
887 25 
187 60 
224 —

158 50
164 75

167
164
687
188
224

160

165 26

167 76 168 25

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodenored. allg. 5star. 5 pr. zł. 
_ » «pł. w 88 lat 6 pr. w.a.
trał. Tow. Kred. ziem. 4 pr. wa.

1 ii , 5 ,  .
Galio, bank hipot. 6 pr. wa

b Zakł. kr. włoó.6 V  ,  
Bank anstr. węg. m. k. 5 pr.

» 9 • w. a. 5 „
Obligacje pierwszeństwa 

kol. (za 100 złr.)
Albrechta po 800 tł. 5 pr0-

srebr. w. a........................
Alfóldzka po 200 zł. 5 pr.

srebr. w. a.....................
Czeska z 800 złr. sr. w. 
Elżbiety po 5 pro. sr. . .

em. 1882 5 pr. sr. w. a. 
.  .  18705 a ,  ,
• ; 1872 5 ,  „ ;

Ferdynanda pół. 5 pro. m.k. 
,  • 5 a w.a.
a » 5 » »rebr.

Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w.a. 
II. em. 6 pro. .

, III. om. 1871 300
,  IV. o. z 300 ił. 6 pr.

Lwow.-Czer.-Jass. I. em. 1865 
300 zł. 5 pre. sr. w. a. . 

Lwów. Czer.-Jas. IL em. 1867 
800 sł. 6 pre. sr. w. a. . 

Łw.-Czer.-Jass. QI. am. isce 
800 sł. 6 p»e. ar. w. a. .

, *»-■* I 
złr. w. a.

119 76 
i00 76 
92 

100 
102 10 
102 50 
100 90 
100 90

96

97 -  
103 -
89 25 
99 25

100 40 
108 . .  
106
101 75 
108 50 
101 10

94 60 

100 40 

•7 80

120 25 
101 26 
88 -

100 50 
102 50 
108 50
101 10 
101 05

96 30

97 25
103 50
98 76
99 76

100 80
108 40

109 
101 40

94 90 

100 70

L^ 7*r-'Ja8B- IV. ea . 1872 
o 6 Pro. ar. w. a. .
Rudolfa po 300 zł. w.a. 6 pr.

srabr. w. a.....................
Rudolfa em. 1869 pe 800 zł.

6 pro. sr. w. a. . . .  
Rndolfa em. 1872 po 800 zł.

5  pro. sr. w. a. . . 
Bieduiągredzkiej za 200 złr.

6 p r o t .......................
Papiery loteryjne 

(sztuka).
Zakład kred. dla han. i przem. 
Klary po 40 sir. m. k. 
Insbrnokie prem. poż. . . 
Koglerich po 10 z;r. m. k. 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lublańska prom. poż. . .
Budzióekio m........................
Palffy po 40 zlr. m. k. 
Rudolfa po 10 słr. m. k. . 
K. Salm po 40 zł. m. k. . 
Solnogrodzkie prem. poż.. 
8t. Genois pe 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (pożyozka) 

po 20 złr. w. a. . . .  
Waldstein po 20 złr. m. k. 
Windischgratz po 20 sł. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . . . »  
Frankfurt 100 mark. . • 
Hamburg 100 mark . . • 
Londyn 100 fo t szterL 
Parys 100 franków • • <

Al. w. a.

96 50

101 10 

101 10 

101 10 

92 20

177 25 
41 75 
23 60
19 -
20 
23 50
88 50 
88 60 
20 60 
52 -
23 50 
46 50

24 25
25 50
89

I

68 90 
58 90 
68 90 
20 43| 
47 9<

87 —

101 80 

101 80 

01 80 

92 60

177 76 
42 25 
24 —

24 — 
89 --

58
24 50 
47 -
25 — 
29 50 
89 75

58 95 
58 95 
58 95 

0 *20 66 
Oj 47 80

L w ów * z Izby handlowej, 29 lipca.

I. A k c j e  za  s z t u k ę
(bez kup. bieżącego).

Kolei galic. Karola Ludwika . 321 fO 325 —
,  Lwowsko-Czerniow.-Jassk, 172 50 176 50

Banku hypot, galic, po 100 złr. 301 50 309
„ kredyt, galic- po 200 złr. -47 262 ~

II L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr. 
i>es kup.. L eżącego).

Tow. kred. galie. 5 pret. w. a. . 9 j 85 100 85
fl ł  >1 M>1

>1
.1

l;
■i

»
if

0
4

okres.

Banku hyp. galic. 6 prat.
i i. «• 5 .. t

91 70 93 50 
99 85 100 86 

, . 87 35 88 60
. . 101 80 102 80

0 ' p̂ . 100 75 101 75
99 — 100 -

101 50 103 
85

Galie Zasł. kr*d. włość. 6 pret

1IL L i s t y  'dł  n i  na za 100 złr 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu

dla Galic.i i Bukowiny 8 pret. —
IV. O b l i g i  za 100 złr

Indemnizacyjne galicyjskie 
Obligacje komun Zakł. kr. wł- 6 7 , 
Pożyczka kraj z r 1875 po f*/, 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Staniała *0 w 1

V. M o n e t y .  
Dukat holenderski ,

„ cesarski 
Napoleondor . . . .

99 25 100 25 
100 -  101 60 
101 — 102 50 
19 — 21 * 
23 50 25 50

W ied eń , 29 lipca 1882 
godzina 10 min. -;0 przed południe.; 

Akcje kredyt. 323 10 Anglo austri.
Kolei K?u-Lud 323,— Kolej Połudn
Unionsbank 124. Napoleondor
Rosyjs bankn 1 .201/4 U-pcscbiauie silne.

B sriia , 28 lipca 
godzin^ 6 miaut po południu

Rosyjs, bank. .0 4  40 Akcja kredyt
LoiLardj 241.— Gillcyjskis
Kolei Rninuń. 60- Aust. bank

123 50
141....
? .W I t

550 5U 
137.ŁO 
169.80

W  teatrse letnim
prey ulicy Majerotoskisj, naprzeciw K asy  

oszczędności.
Dziś, w sobotę dnie, 29. lipea b. r.

Hicie nadzw. przedstawienie polskiego 
prestidigitatora, fizyka i magnetyzera

A. SIEDLECKIEGO
pod tytnłem:

M t § a b e 9  n u  w e s e l u
z przedstawieniem olbrzymiej DIORAMY

z odmiennym programom.

Frzyj chall 28. lipca 1882.
HOTEL ZORŻA: W. Ciepielowski z Mramor- 

cicy. J. Gomoliński i A Hansner z Brodów. A. 
Macaraki z Nestorowie. P. hr. Schoudoloff z Pe­
tersburga. S. kr. Badeui z Jładziechowa. W. hr. 
Poletyłło z W ołynia.

HOTEL EUROPEJSKI: A. Guttsman z Ber­
lina. F. Zalud z Wiednia. W. Padewicz z Moskwy. 
H, Urbański z Haczowa. J. Urbański z Dobroszy- 
na. O. Parnas z Tarnawki.

HOTEL LANGA : N. Katz z Wiednia. A, Kir- 
chenberger z Cieplic. J. Giżycki z Moskwy. Ł. 
Czajanek z Mistek. Z. Bloek z Wiednia. H. Frenkl 
z Brodów.

HOTEL ANGIELSKI: A. Lipski z Moskwy. 
F. Leszczyński z Tarnowa.

HOTEL WARSZAWSKI: W. Madejewski z 
Horodyszcza. P. ParyLk ze Stanisławowa. S. Wie- 
lorowski z Łnczye.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E  
p o d ł u g  i t g a r n  I w o m k i e g ó

prefekeifatf do ImOW*.
Z KBAKOWA: o goda. 6 min. 40 rano pociąg pospieszny 

o godzinie 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o go- 
dzmie 11 min. 20 przed poła ł_iem mięszany.

Z CZERN I OWIEC: o godzinie 10 min. 0 wieczór pocąg  
pospieszny; o ^odź 4 min. 5 rano pociąg mioszasy, 
gudz. 3 min. 62 po potadaia pociąg mięszany,

Z PODWOŁOCZTBK: na dworzeo w Podzamozu o godzi­
nie 8 min. 18 rano 1 o godz. 3 mis. 56 popołudnia 
pociąg mięsaany.

apte-
Ważne dla cierpiących na żołądek I

Do pana J n l j n s z a  S c h a u m a n n a ,  
karza w Stockerau.

Uczyniwszy z pańskiej soli żołądkowej próbę, 
przekonałem się po zażycia, że pozbyłem się zupeł­
nie m*rgo kataru żołądkowego. Także u innych 
mężczyzn i pań, którzy to lekarstwo zażyli, do­
znali nader przychylnego skutku.

Upraszam o najrychlejsze przysłanie ponownie 
5 pudełek tej soli żołądkowej.

Z poważaniem 
Oominiarz, w. r. 

e. k. porucznik pułkn cesarskich strzelców w 
Insprukn.

Do nabycia we wszystkich aptekach. Główny 
skład we Lwowin u pp. aptekarzy Piotra Mikola- 
scha, Zygra. Rnkera, J. Beiser*, H. Blnmenfelda, 
Jak. Piepesa, G. Geilhofera i A. Sklepińskiego

Podziękowanie.
Dotknięty rozwijającą się od lat wielu chorobą 

mlecza pacierzowego (tabes dorsaiis) do tego sto­
pnia, żem władzę i czucie w nogach zupełnie po­
stradał i niezuośnemi bolami dręczony zdaniem po­
wag lekarskich na powolne dogorywanie bez nadziei 
polepszenia skazany byłem, ndałem się do słynnego 
zakładu wodoleczniczego Wgo dr. Jana Czerwiń­
skiego w Fiirstsnhofis. W ciągu dwuletniej knra- 
cji Wny dr. Czerwiński wbrew powyższej progno­
zie nietylko dalszy rozwój choroby powstrzymał, 
lecz przywrócił mnie do zdrowia o tyle, że ntr&co- 
na władza chodzenia w znacznym stopuin powróciła 
i że wolny od wszelkich innych dolegliwości do Ho­
rnu powróciłem i bez obawy recydywy znowu o 
czynuiejszem Jźyein i pożytecznej pracy pomyśleć 
mogę. ,

Poczytuję sobie za najmilszy obowiązek m- 
niejszem Wmu drowi C z e r w i A s k i e m u za tak 
świetną kurację i za odebrane w ciągn pobytn w 
jego domn dowody szczerej życzliwości, całem ser­
cem podziękować. ^  w ikto r w

b. dyrektor ruchu kolei arcyks.
Albrechta.

Słoboda ruugnrska 25. lipca 1882.

5 57 
5 68 
9 51

i  87 
5 68 
» 61

Pierwszorzędna woda zdrowia i stołowa. 1 
Najobfitsza borowa i litowa szczawa

S a l r a t o r .
wolna od żelaza, zawiarająca -wielką obfitość natu­

ralnego kwatsu węglowego,
na1t.ronu i litowego kwasu węglowego 

(0,32843 na litrze) (0,12495 na litrze)
Do rabyda we wszystkioh znanych hanalach 

wód mineralnych i aptekach.
Dyrekcja Lipoczerakiego zdroju: Eperies. 
Główny skład we Lwowie, w aptece Piotra 

Mikol&scha.



Dr. medycyny
Pierw sza krajow a fabryka

Tutek Cygaretowych,
znana Szanownej Publiczności z Wystawy 

Lwowskiej z roku 1877 
p o d  f  i rm  ą

Wincentego Ptaszyńskiegs,
R y n e k ,  l i c z b a  3 5 ,  I .  p i ę t r o ,

poleca
T u t k i  c y g a r e t o w e ,

wyrabiane w mej fabryce z najlepszych 
francuskich papierków : panam a, persan, 

abad e i Le Honblon.
Cena tulok z kartonam i: 

za 1000 Sotuk od 80 ct., 90 ot., zl. 1, 1.20, 
do »!'. 1.80.

Tutiri bez kartonów do cygai niczek 
od 60 c t  do i  zł.

Pudełka na 100 sztuk cjgaret 4 ct. 
Maszynki w różnych numerach na składzie.

Przy zamówieniu 5 kilogramów opa­
kowanie i porto opłacam aż na miejsce.

Wszelkie zamówienia z prowincji u- 
skuteczniają się jak  najspieszniej. 
A d r e s :  W i n c e n t y  P t u z y t s k l .  
3107 1 - 2  Lwów, Rynek, 1. 25.

\ tow aram i m ieszaaem i, d o m e m  
m ieszkalnym , ogrodem , kręgieln ią, z 
wolnej ręki do sprzedania. 1—2 

T n c a e m e k i .

Tarantas kryty
bardzo zgrabny, dobrze utrzymany i

Chorrąta angielskie
z L i p s k a  spromaazone, osikiem nieuży­
wane, są do spt z ulania w S n f t t b o f z e  
przedmieścia Blicb, w kamienicy Lamma 
I. piętro.

10. 1 16. sierpnia
zlr. 300.000,

zł. 220.000,
zł. 150.000, 

zł. 50.000. 
Tiomesy na losy pożyczki z r. 1860 

3 zł. 50 ct.
Promesy na losy loterji rządowej 2 zł. 
Promesy na losy węgierskie 3 zł. 50 ct. 
Promesy na losy Zakł. Kredyt, ziem­

skiego 1 zł. 50 ct.
Do nabycia w handlu

Fr.SchubuthaiSyna
LWÓW -  RYNEK.

£894 1—2

3012 ordynuje l —?

w Karlsbadzie,
K a i s e r s t r u s s e ,  , W a r g * h a u 4.
Od Września zaś, jak i w roku zeszłym

w  M e r a n .

w e  J U w o w i e  Kynek I. 17., 
Stowarzyszenie zarejestrowanie z nieogran. poręką,

przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności,
o p r o c e n t o w u j ą c  takowe po tfpret rocznie.

Kasa Towarzystwa zwraca wkładki:
od 100 do 500 złr. za 30-dniowem wypowiedzeniem 
od 500 do 1000 „ „ 60- n „
od 1000 złr. i resztę kapitału za 90-dniow. wypowiedz.

Udziały oprocentowują się od dnia wkładki.
Dyrekcja.

U zd o ln io n y

współpracownik
zegarmistrzowski

znajdzie um ieszczenie w sk ładzie ze 
garków Ja n a  K risogo ul. Sobieskie­
go 1. 4. we Lwowie. 8061 2—2

x Spółka Stolarzy lwowskich
££ w e  L w ow ie , p la c  B e rn a rd y ń s k i 1. 15.

- poleca swój 26 lat istniejący 3029 2 ?

daszka po 86 ct. dostanie kiedykolwiek 
:noWu bolu zębów, lub nieprzyjemnego 
odoru z ust. J o b .  C t e o r g e  K o t h e ,
dostawca nadworny, Módling pod Wiedniom 
willa Kot be. 2942 22 - :2

We Lwowie prawdziwa do nabtoia w 
apteco p. P. Mikoiasol.a i we wszystkich 
.ptakach, drogerjach, perfumeriach i han- 
Uach galanteryjnych i mateijałów w Ga- 
icji i Bukowinie.

Wyszedł z druku

PORADNIK
dla lectących aię kąpielami 

pod tytułem

Uzdrowiska
nad

M O R Z E M  P Ó O O C Y E H

u n i a  lO .  s i e r p n i a  1 8 8 2 ,
w skutek Najwyższego rozkazu Jego ces. król. Apostolskiej Mości 

o d b ę d z i e  s i ę

XXI. Loterja p a ń s t w o w a
na cywilne cela dobroczynne toj części państwa.

8  g ł ó w n e  w y g r a n e  p o  6 0 0 0 0 ,  3 0 0 0 0 ,  lO O O O  * I r .
w anatr. rencie złotej, dalej 18 większych i mniejszych wygranych po 
601 zł., 4(0 zł. i 20 ) zł. w rencie złotej, 10 wygranych po 1000 zł., 16 
wygranych po 400 zł. i 20 granych po 200 zł w rencie złotej, w koucu 

wygrane w gotówce w kwocie 1 0 2  OOO *1.

Los 1 2 0 6 6  wygranych 1 3 0 6 6  r nq
w sumie -ŁJUo

T y l k o  n

Hans Sachs
O  obficie zaopatrzony  w w ielki w ybór garn itu rów  do salonów , kom- O  

p le tce u rządzenia do pokojów jadalnych  z dębowego a  do sypialń Q  
^  z o r t  echowego d rzew a; u trzym uje na sk ładzie meble olchowe,

g .ę te  i żelazne po cenach znacznie zniżonych. V

VXSOOOCX?QCC5gXXXXOOOOOOOgXV!
t  Najnowsze patent, s z e t k i !

Nader praktyczne! Wygodne! Eleganckie 1 
Dom Schonbaumsfeld Sohn we WI dniu.

Nabywaó może każdy bandol bu.towny i 
znaczniejsze handle do taj liczno a ust węg. mo- W&& sffflr 
narchii - 2731 8 -1 7

Uprasza się dokładnie uważać na konstrukcję. $$3$ 
Ilurfowtiy skład komisowy;

J o h a n n  A i c h e r ,  Z, J u d e n p l a t z  Nr.  2.

Poradnik ten zawiera:
O powietrzu nad morzem Półuo- 

cnem. Choroby, w których uzdrowi­
ska nad morzem Północaem szcze­
gólnie są skuteczne. O leczeniu zołz. 
O nadmorskich zakładach dla sk ro ­
fulicznych. 0  leczeniu suchot. Wody 
mineralne. Żętyca. Sanatoria. Klimat 
północno-morski O kąpielach mor­
skich. O prawidłach, tyczących się 
używania kąpieli rzecznych. Kąpiele 
zimne w łaźni rzymskiej. O łaźni 
zwykłej. Czy dobrze jest nżywać 
przed południem ciepłych, a po po­
łudniu zimnych kąpieli? 0  uzdrowi­
skach nadbałtyckich i t. d

Cena egzemplarza 50 centów.
Do nabycia; w drukarni p. Anny 

Wajdowiczowej, Rynek, liczba 9, we 
Lwowie. 30' 6 4 ?

we Wiedniu, 1., Liechtensteg 1,
„  ^  Najlepsze i  n a j t a ń s z e
I e lm  w ił  dla mężczyzn,
n  kobiet i dzieci, zrobione e-
2 | |^ a  lcgsncko i trwale w naj-

obfitszym wyborze za wszo 
w zapasie. — D a m s k i e  

W  h z ty  f l e t y  lastyiow e na
podwójnych podeszwach od 2 zł. 75 ct. 
wyżej, m ę s k i e  n z t y i l e ty  na podwói- 
lycb podeszwach od 4 zł. wyżej; Wszel­
kiego rodzaju e b n w l e  do spaceru i eo- 
tzi • nnego chodu, po zdumiewająco tanich 
cenach. Ilustrował e cenniki z pyuoz9nioa> 
do wzięcia miary gr»tis i fraęco.

Zlecenia ■ z priwincji uskuteczniają 
•ię rychło, coby się uio podobało, będzP 
wymieniane. 2713 2—?

Skład obuwia, „ U ł l l lS  S f tC llS a 
we Wiedniu, I, Lieehtenstcg 1.

Przeciw grzybowi domowemu
butwienin, zgniliznie, tworzeniu kię grzyba w browarach itp., polecam pod 
gwarancją dr. H Zcrenera A n t  ł m e r a i i o i l .  Takowe zostało przez c. k. 
ministerstwo spraw wewnętrznych rozporządzeniem z dnia 1. lutego 1882 
wszystkim c k urzędom budowniczym do użycia zalecone. Do napuszczania 
matei-jalu drzewnego przeciw pożarowi, w teatrach, szybach, młynach itp. 
zalecam moją od płomienia bezpieczną p o w ł o k ę  L o i o r o e ą  l e  
s z k l ą c n e j  w o d y .  *7ó9 1—4
Chemische F abrik , G u s t a w  S c l i a l l e h n ,  we Wiedniu, X. Bez. 

Układ we Lwowie u  Hubner et Hanke.

W aptece w Lisku
3109 j e8t w olne m iejsce i _3

dla praktykanta.
Pieniądze leżą na ulicy

illa każdego-
WMeiości się lis m m .

Udzielam darmo i franco bliż 
szych objaśnień, jak w rzet9lny spo 
sób zarobić można dużo pieniędzy.

Proszę udać się z zaufaniem do 
„Hermann 23“, Hiuptpost, poit. rest. 
Wiedeń. 2686 1 - 2

3EmEB3WS5$̂ smsis$e3aaa$i3B«BaaB

i 0  U ii guldenów ;
I te j p a n i,

któraby p* nżycin 1  
| mojej

maści 
I na piegi,

nie straciła nie- 
tylko piegi, ale o- 
gtady, plamy brze- 
mienności i opale­
nia slońcs, w ogó- B 
le wizystkie pleć 5  

szpecące znaki. Wysyłka za pobra­
niem słoika 2 złr. 10 ct.

W Ł O S Y  n a  T W A R Z Y
Wynlzzczenie włosów na niemiłych 

miejscach twarzy, żeby n i g d y  potem 
nie w y ro sły , było po dziś dzień 
życzeniem, któremu fc don nie odpo­
wiedział środek, który nietylko ni- 
izciy włosy, lec*  z a p o b i e g a  
now em u p o r o s t o w i ,  tam wię 
cej, że przyjmuję za skutek xnpet- 
i i ę  g w a r a n c j ę ,  albowiem zobo­
wiązuję się, w razie bezskuteczności 
zwrócić pełną nalełytość. 2754 3- 6 
O n a  mał flakonu 6 zł., wiel. 10 zł. 
R ob ert F isch er , doktor chen.ii, 
we W iednin, I. Johftnniggasse, 11.

Państwowa 
nagroda 

w Uhcbie A u strja
Towary kolonialne najlepszej jakości

pociągami buzpoAcdnio z okolic zamorskich po następująco tanich cenaoL: 
Pocztą z opłatą porta 6 kilo w a. w. w znanym i doborowym towarze.

Moeca praw. arab. »zlacb. 6 kilo zł. 6 36 Ssntc-i zielona eilna wśm. 6 a a 4.90 
ileuado wykw. gr. ziar. 6 ,  ,  6 46 Campinos wyśm. czyeta 5 k ,  4.30

'Cejlon perłowa nąjwyśm. 5 ,  a b.it> Rio reel, mocna, Czyita 6 „ k 8.75
PLntagen Ceylon, kapit. 5 ,  ,  6.00 Ryż stołowy, czysty długi 6 ,  „ 1.60
Plcntage Ccymu n«d. wyś. 5 ,  „ 4,Łg ,  ,  pri. grub.-zr. 6 ,  a 1.45
Cuba nieb.-zielona, ziar. 6 ,  ,  4.45 a „ grub.-ziam. 5 » » 1 15
Złota Jawa wyśm. gr. z. 6 » » 4 75 Sago perłowe praw. Indyj. 6 „ „ 1 70
'Złota Jawa najlepiza 5 ,  ,  4.40 Suit rod ynki bez peetek 6 a „ 2.6'.)
IPerłowa Mocca, pyszna 6 ■ > 4 60 Rodzynki największe Eleme 6 ,  ,  2,00
IWied- ń. mieszanka wyśm. 6 „ „ 3.90 Migdały słód. najw. 6 „ ,  4.99
i „ „ wybór. 6 ,  .  8.60 Pieprz, czarny czysty ,  ,  „ 3 4o
Hambn-gska 6 a „ 4.48 Piment (koizen'# noWe) t  ,  , 8 .  0
jJawa zielona grb. ziarn. 5 ,  ,  8,30 Nowe śledzie Matj«s najl, 80 sz %Jfb

Upraszam m oj'j firmy nie zamieniać z imionnikami mego handlu.
E .  U .  S c lr a lE  w  A l t o n a  pod Hamburg i-m. 1959 3 - ?

Założony roku 1 S 6 4 .

Poszukuje się w pobliżu kolei

300 —  400 morgów dobrej ziemi, z 
domem mieszkalnym i budynkami 
gospodarskiemi. Dzierżawa może być 
objętą bardzo chętnie zaraz lub i 
późuiej 3030 2 -  4 .

Wiadomość uprasza się podawać 
pod adresem : H. K. „Baiszczowice" |

z d r o j o w i s k o  bromowo - solankowe
borowinowo-mrówczano-żelaziste,

p o ł f c t o n e
z oddziałem hydroterapeutycznym, leczenie elektrycznością. 
Zaopatrzono zakład we wszystkie przyrządy gimnastyki nowoczes.

M O R S Z Y N  jest stacją kolei arejks. Albrechta.
W  sam ym  żakładzie je s t  zatem  stac ja  kolei żelaznej, poczto­

wa i telegraficzna, a przyjazd nie może być więcej ułatw iony.
Z akład  urządzony został wedle w szelkich wskazówek, nauko­

w ych , podanych przez znakom itości lekarsk ie w G alic ji, posiada 
wodę gorżką z solą g lauberską w zdroju B on ifacego , szczawę so­
dową a lk a liczn ą  w zdroju M atk i B o sk ie j, oraz szczawy żelaziste  
w zdroju A lfreda i F ranciszka, zawierające w jednym  litrze  wody 
0 0 3  w ęglanu żelazowego. Prócz tego posiada zakład cztery zdroje 
solankowo-bromowe, z których najsilniejszy „M agdaleny* zasila 
zakład laziebny, niem niej w łasną żętyczarnię i m leczarnię.

R estau rację  prowadzi zak ład  we w łasnej adm in istracji i u rzą ­
dzone są obiady wspólne tab le  d ’hote i wedle karty , których do­
broć i doskonałość przyrządzenia zyskały ju ż  w tym  krótkim  cza­
sie Wszelkie uznauie. R estauracja posiada sk łady  w ina, piwa i li­
kierów  krajowych i zagranicznych.

D la wygody gości i rozrywki służy m uzyka kąpielowa s ta ła , 
śliczny park  z drzew świerkowych w ysokopiennych, najrozm aitsze 
przyrządy do gim uaetyki i zabawy, trzy  sale, czytelnia, fortepian, 
oraz sam a n a tu ra  i je j urocze m iejscowości, ca ły  obwód stry jsk i 
zdobiące, w które nasze K arpaty  tak  bardzo obfitują, łatw ość ro­
bienia wycieczek, nie może być większą, w m iejscu bowiem służy 
do użycia kolej żelazna, bite gościńce, poczta, te leg raf i dowolna  
ilość zaprzęgów do dyspozycji. 2348 s —?

S tale ordynującym  lekarzem  je s t: Dr. Zygmunt Dzikowski.
Bliższych wyjaśnień udziela zarząd zdrojowy w Mors^ynie, 

który zarazem o wczesne żamówienia mieszkań uprasza.
S e z o n  k ą p i e l o w y  r o z p o c z y n a  s i ę  1 . m a j a .

C. k. uprz. kolej arcyks. A lbrechta dla u ła tw ien ia  kom uni- 
kacyj, wydaje bilety  do jazdy  Lwów-M orszyn, S tryj-M orszyn, Bo- 
lochów-M orszyn i napowrót po zniżonych cenach.

L i s t o w y  p a p i e r
Kasetka z 50 biał. nader mocnemi kartkami i 50 kopertami złr. — 60
Kasetka z 50 biał. nader mocnemi kartkami i 50 kopertami z

bolorowemi monogramami . . » 1-25
Kasetka z 50 kolorowomi, nader mocnemi kartkami i 50 ko­

pertami t  kolórowemi mcmog/amutni _ n 1-75
Kasetka z 50 białemi kartkami nader mocnemi 50 kopertami

z pojedynczemi literami . . ■ —.80
Prawdziwie angielski (old stylo) papier listowy z rondowemi

monogramami, biały prasowany, kas. 50 kartek i 50 kopert „ 1.60
Papier listowy i koperty z figurami dowcipnemi » —.75

„ „ ,  z napisami zagadkowemi „ 1-50
„ „ „ z przewodnikiem . „ 1-50

„ z  rozmaitościami zimowomi a 1,50
Dalej jaskółki, kwiatki, sylwetki, figary myśliwych, strzelców,

gimnastyków, turystów i listy podróżne * » 1-50
Kwiaty w najrozmaitsżem Wykonaniu od 75 ct. do. „ 3.
Karty korespondonoyyjne, gładkie, białe I kolorowe od 40 ct. i wyżej.

M B g g j  K a r t y  w i a j  t u w e
a la minutę od 60 "ct. za 100 sztuk i wyżoj. 2004 7—12
Najlepiej litografowane od 1 zł. 20 ct. za 100 sztuk i wyżej.
Koperty papierowe, papier do pisania, i wszystkie w ten zawód wchodzące 

artykuły.

E d u a r d  B o s c b a n
handel papieru

w ©  W i e d n i u ,  S t e f a n s p l a t a ,  ł a s o m l r g o t t g a s s e ,  n r .  6 .

Wielki skład lampionów papierowych
na festyny ogrodowe od 8 do 40 ct. sztuka.

N a j f r w a l n e  i  n a j t a ń s z e  s ą

*a*Hillera dachy mastybowe
metr kwadratowy zupełnego pokrycia waży w przybliżeniu 3 kilogramy, 
może być zatem wiązanie dachu lekszej konstrukcji jak dla innego ma- 
Jterjalu pokrycia.

g H i l l e r t i  m a s t y k ^
je s t najprak tyczniejszą powłoką, ażeby s ta re  nadpsute dachy papkowe U' 
czynić trw ałem i i n ieprzem akalnem u 2<93 19—92

Hi llera mastykowa papa w zwitkach i tablicach.
Pokrycia przyjm ują się i za trw ałość gw arantuje się.

D okładne cenniki, przepis użycia i św iadectw a wysyłam y ua żądanie franco.

P a u l  H i l l e r  &  O o ,
w e  W i e d n i a  I V . ,  F n  v o r  1 1 e n s l r n s g e  2 0 .

C. k. uprz. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
w ©  L w o w i e

wydąje
od dnia i. stycznia 1881 począwszy

P laster T hapsia
lE PERURIEl -RE60ULLEAU

jedynie p r zy ję ty  w  Szpitalach  
jako najlepszy, najdogodniejszy, 

najpewniejszy i najmniej kosztowny 
ze środków

przociw

KATAROM , KASZLOM, ZAPALENIU 
DY CHAW LK, PŁU C, C IER PIE N IO M  I  BOLOM 

REUMATYCZNYM I ARTRETYCZNYM,

Na lokacją p‘erwszorzQdaą kapitałów

5°lo listy zastawne
peszteńsko - węg. banku komercjalnego
Kapitał akcyjny . • zł. 5,000.000
Fundusz rezerwowy . zł. 360.000
Fundusz ubezpieczający . . zł. 500.000
Wartość hypotek . . zł. 31,670 000
O g ó l n a  g w a r a n c j a  . . zł. 37,530.000
L i s t y z a s t a w n e  w o b i e g u  . zł, 7,915.000
Pewność tyeb listów za.tawnyob nie podaje zatem żadmj wątpliwości. 

Dokładne prospektu gratis i franco 
Sprzedajemy ten papier nadtr odpowiedni do lokacji oszczędności 

ś c i ś l e  p o d ł u g  c o d z i e n n e g o  k u r s u  
bez d liczenia jakichkolwiek wydatków. — Większe paitje  pó prze­

ciętnym kursie. 276) 2 - 6
W e c h s l c r g e s c h f t f t  d e r  A d m i j e l s t r a t i o n  d e s

51 l o d e ń ,  A K m i   O b . C o l in ,
W c l l z e i l e  1 0  i  1 5 .  s j L T J L e i  C U I  W o l l u e i i e  1 0  i 15.

W BERNIE pod temi samemi warunkami u MAURYCEGO BLAU.

3 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu

§ Wszystkie znajdujące się jeszcze w obiegu 4 1/, pro­
centowe Asygnaty kasowe z 60-dniowem wypowiedze- 

| |  niem, będą oprocentowane od dnia 1. marca 1881 
'M  począwszy tylko po 4B/0 i  zatrzymaniem dotychczaso- 
^  wego terminu wypowiedzenia.
f  Lwów 1, styczni* 1881.

H Dyrekcja.
(Przedruk nie będzie opłaconyj. 2921 2 - ?

D la u n ik n ię c ia  n a rz e k a ń  s łu sn ie  z a rz u c a n y c h  
p la s tro m  n a ś la d u ją c y m  T h a p s ia  L e  P erd rie}- 
U cbouLlcau w y m a g a ć  n a leży  w e w sz y s tk ic h  
a p te k a c h , ry su n k u  i p o d p isó w  po w y żej u m iesz- 
c z o u y cb ,

(p o czw ó rn ie  z m n ie jsz o n y c h ).

Skład  we Lwowie w aptekach P . Mikólascha 
i  Krzyżanowskiego.

Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki,Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman, Z drukami „Gazety Narodowej/4


